- 


Ri ‘Ministrów, 


Dziś całostronicowv dodatek sportowy 


r 


Y . 

- Minister Spr. -Zagr. Francji 
łvon Delbos w towarzystwie 
ministra Becka i ambasadora 
Francji Noela, złożył w sobotę 

godz. 11,30 wizytę prezesowi 
gen, Sławoj- 
Składkowskiemu. 

Z pałacu Prezydium Rady Mi 
Niatrów, min. Delbos w towarzy 
słwie min. Bzcka i amb. Noela 
tulat się do Generalnego Inspek 
toratu Sił Zbrojnych, gdzie zło- 


dt: wizytę Marszałkowi Śmigłe 


By Rydzowi. 

„0 godz. 13-ej min. DRE zło 
wieniec za gp jezna- 

francuskiego ministra — 

Xompania chorągwiańa oddała 

; wajskowe, a orkiestra 
odegrała hymn narodowy fran- 
cuski. 

Po złożenia wieńca orkiestra 
Eitor: Sippe r f 
ro polski, po czym min. 
Delbo wpisał się do księgi pa- 
miątkkowej. 

O godz. 13,15 min. Delbos u- 
dał się na Zamek, gdzie był 


„W jednym z domów w Pozna- 
atu przy ul. Marsz. Focha ule- 
gły zaczadzeniu ubiegłej nocy 
rzy kobiety. Jednej z nich 57 

tniej wdowy Marrii Prałato- 
wej mie zdołało już docucić. 


Hymn Na-|- 


Zdjęcie powyższe zostało dokonane podczas wizyty mia. Deib - ka = 
Widzimy min. Delbosa, yfy min. Deib osa u, Marsz 


przyjęty na audiencji przez Pa- 
na Prezydenia Rzeczypospoli- 
tej prof, Ignacego Mościck.ego. 

O godz. 13.30 Pan Prezydent 
pode;mował Dostonego Goś-| 
cia oraz towarzyszące mu oso- 
by śniadaniem. 

Q godz. 20.30 min. Beck po- 
dejmował ' min. Delbosa obia- 
dem. 

Podczas obiadu min. Beci: 
wygłosił poniższe przemówie- 

Panie Ministrze i Szanowny Kolego! 

Nie potrzebuję chyba mówić Pa- 
Bu o tym wielkim zadowoleniu, któ- 
ge odczuwa Rząd polski; przyjmując 
Pana w naszej stolicy, Wizyta pań- 


Wyrck śmierci w Krakowie 
na Lencytę, ktlry zabił kelnera 


Wczoraj w Sądzie Okręgo" 
wym w Krakowie na podstawie 
Werdykiu ławy sędziów przy- 
dięgtych, skazany został na ka- 
rę śmierci Stanisław Żelazny, 

tóry po ucieczce z więzienia 
w Rzeszowie przybył do Krako 


wa i tu w czasie pościgu po usi 


łowanym napadzie bandyckim P 


na ul. Potockiego wystrzalem z| 
rewolweru zabił usiłujączgo go, 
schwytać kelnera Gondka oraz, 
zranił posierunkowego P. P. 
Szczuckiego. | 


ska, będąc aktem przyjaznej kurtu- 
azji, jest nicmnicj zarazem poiwier- 
dzzüľze szczęśliwego rozwoju wspól- 
prady między naszymi dwoma kra- 


+ 
Każdy z nas spełnia oczywiście ' 
tylko ckowiązzk swój w rzmach dą- | 


OWSKIE 


Kraków, Wtorek 7 grudnia 1937 r. 


w oświetleniu ministrów Spraw Zagranicznych Delbosa i Becka 


Marszałka Śmiglego-Rydza i min. Becka. 


| przekonanie, że nasza 


10 ar. 


Nr. 339 


darne bohaterstwo i wysokie pojęcie 
i niezależności narodowej. 
p” A Gdy na Wawelu złożę w imieniu 
3, Francji hcłd okrytym chwałą szcząte 
kom Marszałka Piłsudskiego, to hold 
ten nie będzie dotyczył tylko Mare 
szzłlka, Qswobodzicicla Po!ski, Złożoe 
my on będzie całemu Narodowi, któ» 
rema Marsznłe( służyć sią pzświęcił, 
tej wspzniałej Armii, o którą się tak 
troczczył, a na czele której stoi dziś 
w osobie Marszałka Śmigłego Rydza 
godny kontynustor Jego dzieła. 


Wśród trudności, jakie przeżywa 
Europa, cie się wraz z Pancm, 
mogąc stwierdzić, że sojusz francue 


sko-polski, zredzony ze wspólnych k0» 
nieczności i ożywiony tymi szmymł 
idealai, zachowuje swą irwelg war- 
Oba nasze kraje iroszczą się jed- 
nakowo e lo, aby współdziałzć w 
sposób najbardziej czynny w dućim 
„paktu Ligi Nerodów w powszechnym 
wysłku ku ocćprężeniu i współpracy, 
ku powszechnemu uspokojeniu i km 
uzgodnieniu wszystkich dążeń polow 

pełnie chąrskter stałości. 


fowych. 
Wierzę, że wywiezie Pan s sobą W Warszawie. która fest pierwszym 
przyjaźń nie, <taprm mej podróży, jest mi szcze- 
jest rzeczą sziuczną, wymyśloną wczo. śŚ!nie miło podkreślić, że polityka 
raj i podlegającą loscm zentymeniu| Obu n=szych państw, ożywiona tym sa 
przejściowtgo. mym przywiązan'cm do pokoju, ty sa- 
Wzncszę kielich na cześć Jego Eks- | mą wiernością wobec wspó!nych zee 


Śmig'ego-Rydza, 


żeń i dziejowego posłannictwa swej celencji, za wielkość i pomyślność, bowiązań, opiera się zzrówno na poe 


Ojczyzny. 


Niemniej jednak jak każdy haród! 


w zespole światowym posiada swą in- 


dywiduclność, tak £ my podporządko- | 


wując swą pracę intercsom ogólnym, 
wnos!'my frochę elementu osobisiego 
do naszych działań. 


Dlatego też niczzleżnie od cennego; 
symbolu, jaki przedstawiają oadwie-| 
rzncuskiego ministra Spraw' 


z , h w Pol 

agrzn'cznych w Polsce, przywiązu- 
jemy do Pańskiego RRE Na szczegól- 
ną wagę, bo Pena czizłalność w dzie- 
dzinie współprzcy między obu sprzy- 
mierzonymi rządzmi będzie bez wąt- 
pierża łatwiejszą po krótkm bodaj 
kcntakcie z nzszym kra!zm i jego kie. 
rownikzmi politycznymi, 

Myśląc o wzajemnych stosunkach 
między Frzncją a Polską, widzę za- 
wsze na pierwszym  plznie fakt, że 
ośród tak licznych i tak rm'ennych 
zjawisk życia międzynarodowego, poć 
stawy naszej cobustronacj współpracy 
starowiące jeden z pierwszych ele- 
mentów rekonstrukcji pokojowefice 
życia po historycznym wstrząsie wiel- 
kiej wojny, tak stosunkowo jeszcze 
niedawnym, wykazują wyjątkcwy zu- 


Trumny, okryte sztandarami 


ze szczątkami ofiar katastrofy lotniczej 


W Światym Wraczu odbyło 
się w sobotę żałobne nabożzń- 
BtWo za ofiary katastrofy lotni- 
czej w. górach Pirymu. Nabożeń 
$two odprawił katolicki pro- 

z okolicznej wioski De! 
tewo., Całe miasto uaekorowa- 
Ro czarnymi chorągwiami. 

Na nabożeństwo przybyli 2 

fii dyrektor Lukow, okręgo" 
wy inepektor policji Atanasow, 
komendant garn'zonu i orkie- 
Aita pułkowa z Potric oraz tłu- 
my ludności ze wsi okolicz: 
nych. 

Sześć trumien ustawionó w 
fzereg, przy czym pięć spośróż 
aich pokryto sztandarami o bar 


y 


waçh polskich, a jedną o bar- 
wie austriackiej. Na sztanda- 
rach umieszcezcno na krzyż 
czarne wstęgi. Obok trumien 
ułożono krzyż ze świeżych sza- 
rotek, zebranych przez miejsco 
wych turystów w Pirymie. 


Przetransportowanie zwłok 
opóźnione zostało z powodu de 
szcze i rozmokłej árogi gór- 
skiej. 

W Sofii odbędzie się w ponie 
działek o godz. 11 w kościele 
satolick'm nabożeństwo. Zwło- 
ki po sprowsdzoniu do Sofii — 
umieszczone zostaną w sneż,a!- 
nie 


szpitala _ Aleksandrowskiego, 
który jest kliniką uniwersytec' 
ką. 
Dziekan wydziału lekarskie- 
go uniwersytetu w Sofii prof. 
Staniszew osobiście zarządził 
przygotowanie oddziału, dopil- 
nował udekorowania go ziele- 
nią i będzie obecny przy osta- 
tecznym złożeniu ciał w no- 
wych trumnach i opicczętowa- 
niu ich przez władze oficjalne. 
Zwłoki w kościele wystawie 
na nie będą. Wyzłanie ich z So 
fi nasizpi w peniedzizłck wic- 
zzorem lub we wtoret raro. 


Kemis'a przyżędzie do Sofii! "a-"on'1, że stoi na frurrie se ra Decego, 
przyco.owanym oddziale! razem ze zwłokami. 


Francuskiej, za zdrowie Waszej Eks- F eniu obu rządów, jek i na sile 
celencji, za wielkość í pomyślność | zbieżności, łączących oba nacze ma- 
ro 


Francji! ak. jąc yeeie tna uf 
k J sy, : Wyrażajac życzenie, aby pełna uf- 
Odpowiadając ministrowi Bec ności współpraca Freacji i Polski roz 
kowi, minister Delbos wygłosił wiisla, Ee A GTE pary. = 
nasiępu,ące przemówienie: WZDOSZĘ mój kielich na Tii J. © 
Panie Minlstrze i Drogi Kolego! Prezydenta Rzplitej Polskizj. na cześć 
Odczuwzm wielką radość, znajdu- | Waszej Ekscelencji i Peni Dochowej, 
jąc się w tym kraju, gdzie geniusz | która podejmuje nrs z tzk:m wdzięe 


Polski przejawizł się od tylu stuleci | kiem. Piję za wielrość i nzmyślność 


| przez swe cnoty rycerskie, swe legen- | Polski — Przyjaciółki i So'uszniczkił 


Doniosłe oświadczenie Gdańska 
w sprawie polskich pla:ówek g05)zd rczych 


„GDAŃSK. Po odbyciu szcze-| zań i zapewnia na _ przyszłość 
gółowych rozmów między. dele-| swobodę pracy, całość życia į 
gacjami polską a W. M. Gdań-| majątku wszysikich osób, jak 
ska, przewodniczący delegacji|również zapewnia możliwości 
śdańskiej złożył doniosłe oświad| pracy i rozwoju dla wszystkich 
czenie. i ; placówek gospodarczych zgod- 

Wsięp oświadczenia stwier-|nie z obowiązującymi posiano= 
dza, że Senat W. M. Gdańskaj wieniami umownymi. 
przykłada należną wagę do wy 
tworzonia normalnych warun- ? 
ków dla polskiego obrotu towa- 
rowego i do zapewnienia roz- 
wożu polskim placówkom gospo 
darczym na tercnie Wolnegu 
Miasta, uznając, że wytworze- 
nie atmosfery spokcju i obu- 
sironnego zaufania jest koniecz 
nym warunkiem wzajemnej 
współpracy. 

Wychodząc z tego założenia, 
Senat s'wierdza, że wykrocze- 
nia, jakie przed paru tygodnia- 
mi zostały spowodowane przez 
nieodpowiedzialne elementy bę 
dą z całą surowością prawa tę- 
pione, a w szczególności, że do , 
sprawców tych nie będzie mia-| 44 
ła zas'ozowania amnestia, wy- AJJ RYSH 
dana os'atnio przez Senat. Reprodukujcmy podatiznę zma 

Dążewie (a przy sznego noro- rłego w Wilnie zrakomiitcgo 
zumienia skłania Senat do za- uczonego roci Ćra Iizzrziilige 
badecza rrózgu 
bowiązujących umów i zobowią! Marszałka Józeia Piłsudskiego, 


kk siły o © Z 
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Kalendarz dnia 


PONIEDZIAŁEK 
Mikołaja b. 


tra m., Leonii 
Słowiański: Jawo- 

śnięwa. 
Księżyca wschód: 

2.45, zach. 18.45. 


śrudzień 
ENEA 


à HISTORIA PODAJE: 
1387 Kraków składa hołd król. 


Ja- | 

giele. 

1531 Zygmunt I owwiera Sejm na Wa- 
welu. 

1812 Gen. Ney przekracza Wisłę 
Pp Toruniem. 

1897 Pogrzeb Adama Asnyka na 
Skałce, 

1917 | Ema niepodległości Finlan- 

PRZYSŁOWIA: 


Na świętego Mikołaja 
Czeka dzieciąt cała zgraja 
KTO NIE WIE, ŻE: 

Urzędy pocztowe na całym świecie 
odsyłają w ciągu jednej godziny oko- 
ło 114.000 te'egramów i 1.141 milio- 
nów bctów i pocztówek, zaopatrzo- 
nych w znaczki wartości 10 milionów 
dołarów. 

HUMOR WIELKICH LUDZI: 

Przyczyna. Aleksander Pope, poe- 

ła angielski, będąc raz na obiedzie 
u Frydęryką ks. Walii, prawił mu 
wiele komp!ementów. 
BEC mnie A powiada ak” ię 
— że tóry tak surowo wystę- 
puie Pezeciwko królom, tak ugprzej- 
mie odaosi stę do mnie”. 

— To pochodzi stąd — mówi Po- 
pe — że lubię twa, zanim mu kły nie 
wyrosną, 


Tiumaczenie snów 


Nr 28826. Nie grozi Pani staropa- 
nieńctwo. Sen Pani nie wróży wyśra 
nej za loterii. Może Pani ufać narze 
czomemu; to co mówi, mówi szczerze, 
ale jednak może się zmienić. , 

P. Foxtrot Jadzia. Przygoda miło- 
ma będzie. Kłótnia z blondynem. Ja- 
mda niedaleka w przyszłym roku. 
Spzlni się marzenie. 

Grodmacka x Redomia, Diaczego 
Pani zmieniła pseudonm? Będzie ro- 
mans z wojskowym. Sen wróży za- 
mąćżpójście, Kto będzie tym szczęśliw 
cem — nie mogę ckreślić; w każdym 
bądź razie biondyn. , 

Syrenalii Ślub Pani odbędzie się w 
tym roku tub w przyszłym. Ujrzy Pa- 


ni a S. Otrzyma Pani pieniądze. 
Będzie miły cprawunek. 
Cickawy Władysław. Może Pan u- 


biegać się o względy opisanej znajo- 
mej, gdyż cieszy się Pan jej sympa- 
tą. Będzie Pan świadkiem zajścia u- 
Kcznego. Smutek chwilowy czeka Pa 


na. 
P. Karolina Maria Z. Komplementy 
będą z ust mężczyzny, Rozrywka ia- 
kaś, Kłopot przy pracy. Miła wiado- 


mość. 
17 Sztubaczka z Woli. Sprzeczka 
rodzimna będzie. Troska w związku z 


pracą czy nauką. Mężczyzna w mun- 
darze durzy się w Pani. Będzie prze- 
życie, które pozostawi wspomnienia. 

P. Bronia z Bródna. Zabawa z dzie 
ckiem będzie. Kłopot pieniężny. Przy 
szłość zapowiada się nader pomyś!- 
mie, Spełnią się marzenia. 

, luśka K. Przeprosi się Pani z 
Marią, Ona chciałaby tego. Kojeżan- 
ka — szatynka obmawia Panią. Ktoś 
Panią obrazi i będzie Panią potem 
przępraszał. 


Wa majleż woślcamdzie... 


Nie do 


(AE.) Przed bramą na ła- 
węczce siedział dozorca Wale- 
ry Talarczyk i czytał gazetę. 
Pies jego, Nero, leżał obok na 
ziemi, a lokator Augustyn Win- 
kowski ciągnął psa za ogon. 

Nero warczał. 

— Cicho, piesku, — mruczał 
pan dozorca. — Warto się de- 
nerwować przez takiego ancy- 
mona? Niech ciągnie. Znudzi 
mu się, fo puści. 

Ale pan Augustyn zasm 
wał w swej zabawie. Ciągną 


ako- 
i za 


ogon co raz mocniej i pies naj- | 


wyraźniej tracił cierpliwość. 

— No, nie ciąg pan — wzru- 
szył ramionami pan Walery. — 
przcież pana ugryzie! 

— A, bo on ma tam zęby? — 
odrarł pan Augustyn. 

W tym momencie pies zerwał 
się na równe nogi i chwycił do- 
kuczliwego jegomościa zębami 
za łydke, dowodząc, że potrafi 


gryźć, chociaż „tam“ zębów nie s'yna pozostawił bez uwzględ- vosta powiatowy 


ma. 


Pio- | 


] 


20.000 ludzi z 4 krajów euro-| spadku. Skutek tego ogłosze- 
pejskich walczy cbecnie o milio| nia był oszałamiający: odezwa 
nowy spadek, pozostawiony | ło się 4000 krewnych milioner 
przez pewną koh'etę z Filadel-| ki, twierdząc, że również i im 
fii, należy się część spadku. 

W roku 1930 zmarła w Fila-| W walce o milicnowy spadek 
dęlfii wdowa po milicnerze Ga: | nie obeszło się i tez tragedii. 
rellu, z domu Szeffer. Przyszła | W małym irencuskim mieście 
ona na świat w Niemczech i| prowincjonalnym mieszka Fry- 
tam się wychowała. Jako mło-| deryk Szeffer, który miał Eurz- 
da panna wyjechała do Amery- | liwe życie za sczą. Jego rodzi- 
ki, gdzie poznała milionera Ga-| ce byli wielkimi obszarnikami 
i rella i wyszła za niego za mąż. | ziemskimi, a on miał studiować 

W kilka łat po ślubie Garrei| w Paryżu. Nie studiował jed- 
zmarł. Ponieważ małżeństwo by| nak, ale bawił się na całego i 
ło bczózietre, całe mienie war-| popadł w długi. Po śmierci ro- 
tości 17 i pół milicna dolarów, ! w nzusirł snrzecać swe do 
odziedziczyła pani Garel. W, bra, aby zapłacić długi. Nasta? 
roku 1930 zmarła i pani Garrel, |: „ us.» s.ę różnych zawodów 
pozostawiając prawie całe mie | w rozlicznych krajach, ale nie 
nie swym krewnym. mógł się urządzić, W końcu o- 

Ponieważ rodzina Szefferów | dziedziczył po jakimś dalekim 
jest bardzo liczna i jej czionko-| krewnym mały spadek, nabył 
wie są rozsiani po Niemczech, | posiadłość ziemską na poludniu 
(Francji, Luksemburgu i Austrii,| Francji i tam się ociedlił. Prze- 
ogłoszono w prasie tych kra-| czytawszy pewnego dnia o zmar 
jów, że krewni zmarłej pani Ga| łej w Ameryce milionerce, do- 
rell mają zgłosić się po odbiór, szedł do przekonania, że jest 
oaz "WNE =] neu: "wyj aj 


Pięciokrotną karę Śmier.i 
zamieni! cad (homiel ow) na ccżywełne wiezienie 
W późnych godzinach wie-|ków rodziny Miechońskich w 

czornych zapadł wczoraj wy-|ich własaym mieczkaniu zosta- 
rok przeciwko byłemu sierżan-|ła przekazana do odrębnego 
towi armii ukraińskiej Michało- | prosesu. 
wi Chomiakowi. Sąd uznał w dniu wczozaj- 
Chomiak został niedawno | szyi}, że zabó'siwa tego doko- 
skazany na 15 lat więzienia zaj nał Chomiak nie w walce oręż- 
zabójstwo ś.p. Linninera i in-j nej w czasie wojny, lecz było to 
nych w listopadzie 1918 r., a; zwyczajne morderstwo z zem- 
sprawa zabójstwa pięciu człon-| sty osobistej i skazał Chomia- 
ka na pięcicirotną karę śmier- 
ci, zamieniając mu wyręk na 
podstawie amnestii na dożywot 
nie więzienie. 


Wwaseści 
ze wimi 


POETA WĘGIERSKI RZUCIŁ SIĘ 
POD POCIĄG 
BUDAPESZT. Znany poeta wę- 
gierski Atila Jozsef rzucił sę pod po- 

ciag, ponosząc śmierć na miejsou, 

Przyczyną somobóstwa był roz- 
strój nerwowy. Zmarły liczył 33 lata. 
ZUCHWAŁY NAPAD BANDYTÓW 

AMERYKAŃSKICH 

NOWY JORK. W Locłefowt (Eiras) 
pięciu uzbrojonych w pistolsty auto. 
matyczme bandytów nzpadło na sa- 
mochód pocztowy. Bzndyci zrabawali 
25.00 dolarów. Jeden z pracowników 
pocziowych został ranny. 

Bandyci porwali z sobą oficera po- 
Koji którego później zwom E. 

STRASZLIYC/JA MASAKRA 
ROBOTNIKÓW NA TORZE 

SZCZECIN. Pomiędzy stacjami Zar- 
sefarz a Beigrad pociąg towarowy 
najechał wczccaj rano na grupę ro- 
botników. Jederastu rcbośników ze 
stało zabitych, jeden ciężko ranny, 
sześciu beliko. 

KATASTROFA NA LOTNESKU 

W CZERNIOWCACH 


CZERNIOWCE. Na lotnisku czer- 
niowieckhkum wydarzyła się katastrofa 
samoiotu ćwicrzbneśo typu Flit", pi- 


iprzeziębieniu stosu- 
je się tabletki Togal. 
ogal powoduje spa- 
dek gorączkiip o- 
si ulgę. Tabletki Togal 
stosuje się w dawkach 


po 2 tabletki Zrazy 
dziennie. Do naby- 
cia w aptekach. 


kuczać 


Oburzony pan Augustyn u- 
lotnika Atanasiu. 


20.000 ludzi domaga się praw spadko 


ona jego bliską krewną. Natych 
miast sprzedał swą posiadiość i 
udał się do Filadelfii, aby wal- 
czyć o swe prawa do spadku. 
Przybywszy tam dowiedział się 
że jest 24830-ty na liście spad- 
kobierców i że jego szanse są 
bardzo minimalne. Szelfer nie 
mając środków do Życia, za o- 
statnie grosze nabył rewolwer 
j zastrzelił się. _ _ 

A tymczasem sąd w Filadelfii 
w dalszym ciągu rozpatruje pre 
tensje spadkobierców. Przede 


Mieszkańcy wsi Niedośpielin 
(pow. radomszczański) zna;dują 
się pod wrażeniem niczwysłeśo 
cdkrycia, dokonznego na po- 
dwórzu jadnego z wieśniaków. 

Na podwórzu tym przy rozko 
pywaniu ziemi na:knię:o się na 
szkieleiy ludzkie. Zaczęto roz- 
kopywać mogiłę i wydobyto 40 
szkieletów. Istnieje pizypusz- 
czenie, że jest tam ich jeszcze 
więcej. Zwłoki były ułożone jed 
ną wars.wą. 

Jak wynika z pobieżnych 


PARYŻ. Sędzia śledczy, pro- 
wadzący śledztwo w sprawie 
organizacji „białych kapiurów" 
podpisał wczoraj rano nakaz 
sprowadzenia Andre Tenaillle. 

Badanie jego wykazało, iż był 
on jednym z szefów uzbro'enia 
organizaci. On to założył war- 
sztat, w którym ładowano gra- 


¿b 6dnia na 


Bb.ercy 

| wszystkim odrzucił pretensje 
4.000 krewnych Garella, obec- 
| nie rozpatruje dokiaćnie preten 
sie pozostalych 20.000 spadiko- 
bicrców, żądając przedstawie” 
(nia coraz innych doliumontów. 
| Akta sądowe tej sprawy obe,mit 
ją ożecnie 49 grubych tomów, 
razem 20.000 stron. Badania są 
du potrwają jeczcze bardzo dłu 
go, a tymczacem 20.000 osób ży 
je nadzieją, że przypaćnie im 
w udziale część wielkiego mie- 


P>: 
"nia. 


szkieletów w mogile 


Niezwykłe etkrycie we wsi 


oględzin, były one pochowane 
koz oazienia i bez trumien. Nie 
mogly to być szkielety żolnie* 
rzy pochowanych podczas woj- 
ny, ponieważ nie znaleziono 
przy nich ani broni, ani sprzą” 
czek od pasów, ani też guz!- 
ków od mundurów, 


Szkielety znajdują się w do- 
tiym sianie, co każe przypusz* 
czać, że były pochowane n'c- 
dawno. Dochoczenie w tej ta- 
jemniczej sprawie jest w toku. 


Dalsze a elztewania w Paryżu 


naty, wykryty onegdaj w daw” 
nej leśniczówce w Echoub!anzs 
w departamencie Seine et Mar- 
ne. 

Po przesłuchaniu Tenaille po- 
stawiony zosiał w stan oskar- 
żenia za na!eżenie do organiza- 


cji „CSAR“ 


sali sądowej 


Zatiła przy asica? i poncini a samosójstwo 


BUKARESZT, W gmachu Pa 
lasu Sprawiedliwości rozegrał 
się wczoraj krwawy dramat. 

W jednej z sal odbywał się 

|proces przeciwko inż. Urlatea- 
nu, pozwanemu o 3 miliony lei 
przez pannę Dornoscu, która 
przez szereg lat była jego przy- 
:ąciółką. 


W czasie rozprawy, gdy je- 
den ze świadków złożył zczna- 
nią niekorzystne dla powódki, 
Dornescu dobyła rewolweru i 
pięcioma kulami położyła inż. 
Urlateanu trupem na miejscu. 
po czym sirzeliła sobie v skroń. 
Zabójczyni walczy zc _miercią. 


Kor ferenda prowiriyj ch ńskich 


Pleny reltzczn2 Jarenii w Ch'nath 


TOKIO. Dziennik „Niszi-Ni- 
szi“ donosi, iż rząd japoński bę 
dzie w możności usialić przed 
15 b.m. ostatecznie swą polity- 
kę wobes Chin, 

Polityka ta polegać ma na 
utworzeniu „konfederacji pro- 
wincyj autonomicznych Chin 
Północnych i Środkowych”, 

Rząd japoński 


| Czanś-Kai-Szekiem, ani z Kuo- 
mintansiem, 
Japonia pomoże 
takiej konferencji i poweźmie 
odpowizdnie zarządzenia dla 
wzmocnienia swej niezależnoś” 
ci wobec wpływów zewnętrz” 
nych. 
pomo aaa E 


RADIO 


stworzeniu 


znał postępowanie psa za kary- 
| godne i podał pana Walerego 
|do sądu, żądając zwrotu kosz- 
' tów leczenia nogi i naprawy 
i spodni. 

| Pan Walery uważał jednak, 
i że nic się panu Augustynowi nie 
należy. 


— Proszę sądu wysokiego! 
— mówił. — Żadnem sposobem 
nie mogę uznać, żeby się czło- 
wiekowi należała zapiata za to, 
że ma paskudny charakter. 

Pan Augustyn powinien był 
wziąć pod rozwagie, że zabronię 
te jest drugiemu dokuczać. 


Pies leżał cicho, jak trusia. 
Po co go było za ogon ciągnąć? 
Pan Augustyn także samo był- 
iby niezadowolony, żeby go kto 
 ciagnął za ogon. — 


Sąd powództwo pana Augļu- 


nienia. 


lotowanego przez 
Apzrat z niewyjaśnionych jeszcze po 
wodów spadł ze stosurkowo nieznacz 
nej wysokości, rozwia'ąc się doszczet 
nie, lotnik odniósł lekkie cbrażenia. 
WALKI PRZEDVYPCRCZE 
W RUMUNII 


CZERNIOWCE. Prasa padaje, że w 
Buzua doszło do walki ulicznej w 
związku ze zbliżającymi s'ę wybora- 
mi do p-ziamentu rumuńskiego. 

Oddział agentów 


ci epozycyjni afisze te zrywa. W 
pewnym mamznc'e obie grupy rozpo- 
częły walkę, robiąc użytek z broci 
palnej, przy czym jeden ze zrywają- 
cych afisze został ciężko ranny. 


w Itfóvm lekh} st 


Na szosie Brodnica — Nowe 
Miasto rozbił się, wpadając do 
rowu, samochód W/ydziału Po- 
|wiatoweśo, którym jechali sia- 
| ASA w. Nowym 
t Miescie mgr. Kowalski, 


| R A Ia Ann 


rządowych roze , 
klejał afisze przedwyborcze, zaś agan : 


Rozbil się szmichód na szosie 


naczel - | Nowym Mieście. 


c j ti ka. 6.40 Muzyka (plyty), 700 Dzien” 
nie byłaby związana żadnymi | ak poranny. 7.157 Wizyta (płyty!: 
więzami ani z merczałkiem 8-00 Audycja dla szkół. 8.10 — 1115 

szorwa. 11.15 Audycja dia sk 


wytwórni farb. 


: 1157 Sygnał czast. 
Rabane! POdCZaS SM 203 Audyca poludnowa. 139 

— 15.30 Przerwa. 15.30 Wiadomość 

Ze Sremu donszą: W Radzie- $o5podarcze. 1545 „Z pieśnią po Wro 

ma « s ru”, 16.15 Secta kopel Jndowa, 1650 

wiczach zos:ał napadnięty pod- aar D PZ RO 5t 
CERAT |Pogzdzrlka akt. 17.00 „Rotand L 

czas snu 89-le!ni Wilhelm Pfc- vgs — makcmity Ezyk” — odczyt 

ifer, któremu napasinicy zebra 17.15 Kencert muzyki fackiej 17.50 


li czzczędności w sumie 4350 zł. Ea Mż 18.10 P:eśniarz aż 
ici ere TZYNYSYCI. rogram na juwo. 19 

ję 28 armowang policja WSĘQCJĘ | Audycjaf dla wgusi, 10.00 Auda aa i 
atyc amiast pościg, w WynNi-| piareica, 19.30 Deken A 19. 

ku kiórego aresz'owano dwóch | Pogzdanka akt, 2000 Muzyka leka 

miejscowych rolników. i tinoczra. 2140 Nowości ltorackie: 

maż z 2200  Arcydzieja muzyki symłome 
n2', 22.50 — 23.00 Ostatnie wiadomo 


ści. 
a WARSZAWA II 
130E... : 


5 Tor l EGE a AMY 
arosa nownm eski 1400 Perg formacji. 1405 Pzdr, 
nik Urzędu Skarbowego Szcze-, da A+ MY. TSD kuj 15M: 
prñski oraz kpt, Dulçba. Iza 1515 Przerwa. 18.09 Masin 
Wszyscy trzej pasażerowie, lobia., (ntvty), 1905 Kencert fo p 
doznali poważnych obrażeń. jów 1973 Życie pusere ró, 
AP EN ae aE M. 2,1206 — 2200 Pesi vwa. 2100 NADE 
Przewięr'ona *-4 do sacala w a 


Ž. 2215 — 74.00 Muzyka lekka ! 
lweczna plyty]. 


«Bl 
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tny morderca fil 


KĘ - | 


„ Zbrodniarz z Targówka był oskarżycielem w sądach partyjoyc 
i wydawał wyroki śmierci — Znano go w lupanarach jako „hr. Kazia“ 


Potworny morderca z Tar-' wał zamaskowaną kojćwką ko- go stenew'ska. Pestanawia za 


$ówi:a, 


Kióry zarąbał siekierą, a nastę- | przeciwpańsiwowe. 


Pnie z zimną krwią poćw:arto- 


lokatora, biednego robotnika 


Kaz'mierz Przybylski, munisiyczną i wznosił okrzyki wszelką cenę odzyskać uiraco- 


ną pozycję, a z nią niewyczer- 


e Po wypuszczeniu z aresztu,| pane źródło pieniędzy na hulzn 
Wał na części piłką swego su>*| Przybysski desia'e rom'nacją na: ki, 


kicrewnika  Techa'ki Central- 


Wasława Sitkcwsliego, został! nej K.P.P. i K.Z.M.P.. 


©sz_zeny w więzieniu przy ul. 

Da” g przy 

Przy sprawdzaniu parsonzilij 
cynicznago mordercy, —wyszły 
na jaw sensacyjne szczegóły. 

UCIECZKA DO BOLSZE- 

WIKÓW 

, Jak się okazało, Przyby:ski 

les} jednym z wybitniejszych 

członków parti komunistycznej 

w Pelsce, 

Już jako wyrostek, zdradzał 
Przestępcze insiynkty. W roku 
1920 podczas bójki ulicznej, u- 
godził nożem jednego z rówieś- 
ników, a w obawie przed karą 
ucickł do bolszewików, którzy 
wówczas zbliżali się pod stolicę. 

uciekającą w popłochu czer 
woną armią, Przybylski zawę 
drował do Mcskwy, gdzie nie- 
awem znalazł się na spesjal- 
nym kursie dla instruktorów- 

Organizatorów. 

W roku 1921 przyjeżdża do 

o'ski, jako repatriant i nie- 
zwiceznie przystępuje do pracy 

yrotowej, w myśl otrzyma- 

Rych instrukcyj. 
; WYROKI ŚMIERCI 

Jest technicznym organizato- 
tem centrali w Warszawie i od 
Uzjąłów prowincjonalnych K.Z. 

„P, (Komunistycznego Związ- 
ku Młodzieży Polskiej), a jedno 
Częśnie organ zuje bojówki ter- 
ICrysiyczne i cchronne K.P.P. 

omunistycznej Partii Polski). 
„Piastuje stanowisko oskarży- 
tela w sądach partyjnych, feru 
Je wyroki, z zimną krwią skazu 
le niewygodnych przestwników 
ta śmierć į osobiście kieruje ak 
€ją morderców. 

25 kwietnia 1926 r. zostaje a- 
tesziowsny podczas wiecu i po 
chodu Niezależnych Socjalistów 
Przy ul. Leszno 49, gdzie kiero- 
NE A ECT KP I 


SOK SERDECZ NIKA 


wzmacnia nspakala serce 


Warszawa, ul. Miodowa 14 


Sprzedaż: Apteki i Drogerle | 
ajm na 


z okazji 


„Uroczystości górnicze z oka- 
čji święta patronki górników 
Św, Barbary wypadły na Śląsku 

Czególnie uroczyście, zbiegły 

€ one bowiem z 15-leciem 
Wzędowania polskich władz 
rniczych na Śląsku. 

Sórnicy, wolni od pracy — 
Wzięli gremialny udział w uro- 
ystościach, odbywających się 

poszczególnych kopalniach. 
„Główna uroczystość odbyła 
‘è w Katowicach. Już o godz. 

NO rano delegzcje górników 
śorały się w sali powstańców, 
‘ad ruszyly pochsiem do koś 
zła garnizoncwego na nabo- 

stwo. f 

0 nabożeństwie delegacja 
kórn'ków złożyła wieniec na 

Ycie Nieznanego Powstańcr 
Przy pl. Wolności, Po godz, 10 

td gmachem Wyższego Urzę 

Górniczego odbyła się celi: 
b a górników, którą odebrali: 
pzektor deprriamentu p. Pe- 
3 i prezes Wyższego Urzędu 
Gmiczego iné. Malawski, w ©- 


Fagister EDWARD GOBIEC| ` 


„ARABIA KAZIO" 


Dysponuje ogromnymi suma- 
mi party;nymi, przesylanym mu 
bezpośrednio z Meskwy. Lwią 
część pieniędzy trwoni na hu- 
lanki i zabawy, Znają go i ce- 
nią, jako hojnego i rozrzuinzgo 
gościa psd przezwiskizm „Hra- 
bia Kazio” wszystkie lupanary 
stoieczne i gniazda rczpusły, 

Podczas pamiętnej likwidacji 
tak zwanych „Technik Central- 
nych" K.P.P. i K.Z.MP. oraz 
M.O.P.R.-u, przeprowadzonej 
przez stołeczny urząd śledczy 
w dniu 26.1926 r. Przybylski 
zostaje ponownie aresziowany. 

Zatrzymany, usiłuje przede 
wszystkim ratować grubo wy- 
pchany, pękaty porifel, zawiera 


złotych. Usiluje przekupić wy- 
wiadowców policii, obiecująs 
im 5.000 złotych, oraz wydanie 
listy re'onowych kierowników 
„Techniki“. 

"POGROM KOMUNISTÓW 

Podczas rewizji policja znaj- 
duje przy nim wspomnianą li- 
stę, oraz liczne i szczegółowe 
adresy drukarń potajemnych i 
składów bibuły komunistycznej. 
Na zasadzie tych list, policja 
przeprowadzą na terenie całe- 
go pańsiwa formalny pogrom 
partii komun stycznej, aresztu- 
jąc wielu wybitnych wywrotow 
ców, nie wyłączając kierownic- 
twa centralnej kom-partii. 

W czasie śledztwa jedyną tro 
ską Przybylskiego jest kwestia 
ocalenia pieniędzy, kosztem 
choćby ujawnienia konspiracyj- 
nych dokumentów partii. 

Wyrokiem Sądu Okręgowe- 
go zostaje w dniu 28 lutego 28 r. 
skazany na 5 lat więzienia -- 
Sąd Apelacyjny zmniejsza mu 
27.9.1928 r. karę do 4 lat wię 
zienia. Na zmniejszenie kary 
wpływa udana skrucha konuni 


jący 1.400 dolarów i 17 A 


t e 
$o wyjściu z więzienia, Przy 
bylski skompromitowany przed 


własną partią materialnymi po- 
budkami swej „ideowej“ pracy, 
zostcje usunięty z kiercwnlcze- 


święta patronki Św. 


toczeniu przedstawicieli prze- 
mysłu. 

Po defiladzie uczestnicy uro- 
czystości przeszli do gmachu te 
atru, gdzie odbyła się axade- 
mia. Widownię zajęli weterani- 
górnicy w odświętnych strojach 
oraz zaproszeni goście, na $cc 
nie zaś w pierwszych rzędach 
zasiedli: wojewoda śląski dr. 
Grażyński, biskup śląski dr. A- 
damski, dyre:ter den. Peche, 
marszałek Sejmu  Śląskieś?, 
Grzesik, prezydent miasta dr. 
Kocur, prezes Malawski, repre 
zentanci organizacyj przemysło 
wych, gospodarczych i td. Na 
tle olbrzymiego Orła Białego 
ustawiły się poczty sztandaro- 
we górników. 

Uroczystość zagaił prezes Ma 
lawski. przyncm'nnjiąc, że po 
raz 15 ty odbywa sę tego ro- 
dzaju obchód w Po!sze. Wznie- 
siony przez prozesa Malawskie 
go o*rzyk na cześć Najiaśniej- 
-z2i Rzplite', Prezydenta Moś 


cickiego i Marszałka Śmigłego- 


INICJATOR PROWOKACYJ 


Prowadzi zatem energiczną 
czaia ność w bojówkach tarro: 
rystycznych. Jest inicjatorem 
szeregu prowokacyj, kończą 
cych się krwawym wyrokiem. 

19 lutego 1932 r. zosiaje po- 
nownie arcsztowany na zebra- 
niu komunistycznym przy ul 
Nowolipie 67. 


s 


Po odcierpieniu kary, a | 
jakiś czys rezygnuje z jawnej 


na nenawiść Przybylskiego do 
nie dającego mu pesiuchu reba.” 


działalności wywrotewej i agi-| inika, 


tuje jedynie wśród robotników 
na Tarfówku, . 
Poznae wówczas Sitkowskie 
go, który jednak n'e daje się 
wziąć na lep cbłudnych kase! 
komunistycznych. 
Na tym tle wywiązuje się sil- 


Brak pieniędzy i ckorcbiiwą 
zazdreść o kobietę, polsycają” 
nienawiść  komaunisiy, która „. 
wrzszcie znajduje swo ujście w` 
sotworrej, chydnej zkredni,s 
sodnej czekistów z podziemi 


GPU w ZSRR. 


u. BĘ „i 


GARNITUR LUD PAITO uszyte na miarę. B'e'sk! materiał. 
Nowoczesny krói. .DANDY", Chmielna 26. Sklep w podwó- 
rzu. Gotowce PALTA JESIENNE I ZIM. z gwarant, mat. ad zł, 


Życzącym dogodne warunki, 


Usypizcze znów grasują 


i polują na pijanych gości 


Swego czasu grasowała w 
Warszawie szczególnie w noc- 
nych barach i restauracjach 


szajka złedzicjów - uzypiaczów, | kilka kobiet.. Cała szajka 
polujących na pijanych gości, za | skutek wyroku 


wierając z n'.mi przygodną zna- 
joemość. 

W połowie r.ub. funkcjonariu 
macie zakłócony spokój domowy. nie 
wiecie jak rozwiązać na'bardziej pa- 
lące zagadnienia i wyść ze strzszlie 
wych kłopotów, utraciliście m:łość 
osób ukochanych, pragnęliście prze. 
prosić się z ludźm', z którymi zerwa- 
«écie — a nie potraficie tego doko- 
nać? Chcecie więdzieć jak uzyskzć 

acę, w jaki spazób dość do zarob- 

ów, w jaki sposób zm'*n'ć intercs, 
jak rozwiązać nurtuące Was intrygi? 

NIE MECZ SIĘ! S:m tego nie ro- 
zwiążzsz, Masz tyiko jedną właściwą 
drogę. Zwrócić się do człowieka: 
który korzystając z feromznalnych 
zdolności wyczuwania losów ludz- 
kich wprowadzi Was na właściwą 
drogę lepszego jutra. Człowiekiem 
tym, który widzi Twoją zyszłcść 
jest słysmy jasnowidz i grzlolog Rolf 
Nelson, Nie zwlekaj ani chwl, ate 
zaraz dziś nap'sz do RCIFA NEISO- 
NA, Warszawa, Piusa XI 37 — 8.P sz 
o wszystkim co Cię dręczy, stawiaj 
pytania. Dołącz do listu datę urodze- 
nia, adres oraz 350 zł znaczkami po- 
cztowymi jako honorarium za pcśw ę- 
coną rzetelną i czysto indyw dunlrą 
pracę. Poradę otrzymasz w ciągu 7 
dni. 


Kupon ulgowy na prywziny s2233 

u Rolfa Nelsona, rl. Pinsa 37 m. 8 

dodz. 3 — 7 pp. Okezicicl zemicst 
zł 10 płaci tylko 5 zł. 


Barbary 


Rydza, obccni powtórzyli trzy- 
krotnie, a orkiestra odegrala 
Hymn Narodowy. 

Następnie rozpoczęło się wbi 
janie gwoździ w drzewce nowo 
poświęconego sztandaru Pań- 
stwowej Szkoły Górniczej. 

Z kclei zakrał głos wojewoda 
Grażyński, podkreślając m.in., 
że przyłączenie Śląska do Pol. 
cki jest również dziełem boka- 
terskiego fórn ka śląskiego, któ 
ry wykazal, że poźraij nie tylko 
dobrze pracować, ale i w pc- 
trzebie chwycić za broń. 

P. wojewoda stwierdził, że 
wetsrani górnicy, którzy beda 
dziś odznaczeni, dchbrze wyko- 
aeli swój chcw gzek wobec Pań 
stwa, W imieniu Rządu wo.ewo 
da złożył jubilatom serdeczne 
gratuiacje. 

Po dalszych przemówien'ach 
dyr Peche w im'eniu ministra 
Przemysłu i Handlu wręczy! 
555 górnikom, którzy prz”nr”* 


anwali w ść. nictwie ponad 45; pod-ć czyle'ny i del!-Tny adres. 


jat, dyp'any honorowe, 


|wa Judki 


Piekne uroczystości górnicze 


sze urzędu śledczego zlikw.do- | 
wali całą szajkę, skizdającą 
się z 8 miu osób, w tej liczbie 
na 
sądowego, od- 
bywa obecnie karę w więzie- 
niu. 

Obecnie okazuje się, że w 
śródmieściu znowu zaczęla gra 
sować podobna szajka z ożzie- 
"ów - usypiaczów. — Wczor:j 
o północy Michał Wa'nert (Che 
zimska 17), przemysłowiezż, o- 
czekując na tramwaj w rocy, | 
wpadł na piwo do restauracji 
„Bar pod Satką". Tam p:z 
wspólnym stoliku dla stojący:h 
gości, Wa'ner poznał jakiegoś 
mężczyznę, który również pił 
piwo. po czym razem wyszli, 

Wkrótce na ulicy Wajnert za 
słabł i stracił przytomność. Ca 


LALKA „1A-XA" 


sprawia dziccku najwięcej 
radości! — Pięknie ubrana 
blondynka z niebizsk mi o- 
czam | Prawie pół metra du- 
ta! Mówi głośno i wyr-źnie 
„Ma-mą'. „ma-ma”. Cena 
lalki (w drewnianym pudie) 
tylko zł 4.85 W lep:z ga”| 
turku (mówiąca i chodząca! 
— Nowość!) zł 690 Př cii 
się przy odbiorze. Adres: Edward Wi- 
śniewski, W=rszawa 1, PL Nzpol., skr 
882. Oddz. W. 


się później stało Wajnert nie pe 
mięta, gdyż dopiero o godz. 6- 
te; rano oprzytomn:ał i z prze- 
rażoniem stwierdził, że znajdue 
je się w lekalu 16 go kom.sa- 
riatu w Mokotowie, 

Wtedy Wajnert skonstato- 
wał, że w czas'e tej tajemniczej 
nocnej przygody — skredziono 
mu: zegarek złoty damski na rę 
tę firmy „Lilpop”, warieści 500 
zł, zapalniczkę nikiową, crez 
rorimcenetkę, zawiera ącą 12zł. 

Poszkodowany przypuszcza, 
że ów przygodny znajcmy dosy 
zał do kułla z piwem jakiegoś 
środka nasennego, następnie, 
ddy W. stracił przytomroćś na 
ulicy, wywiózł go na peryferie 
Mokotcwa, okradł i pozosta- 
wil. — Dopiero będący w obe 
chedzie pelicjant przewiózł o- 
fiarę usypiacza do komisariatu. 


KAWA 


Wyrok na Chaskielewicząa 


zatwie'dzony przez $zd Najwyższy 


Wczoraj na wokandzie Sądu| żywo 'nie 


więzienie, uznając 


Najwyższego znalazła się spra-| zgodnie z eksper.yzą lekarską, 


Chaskielewicza, ©- 
skarżonego o zabóstwo ś.p. 
wachmis'rza Jana Bujaka w 
Mińsku Mazowieckim. 

Jak wiadomo, Sąd Okręgowy 


że Chzskselewicz miał w znacz” 

nym stopniu ograniczoną zdol- 

ność kierowania czynami. 
Prokurator i obrońa wnieśli 


kasacię. Wczoraj Sąd Naiwyź- 


skazał Chaskielewicza na karę szy obydwie kasacie oddaiił, a 


śmierci, jednakże Sąd Ape!a- 


tym samym kara dożywa:1 ego 


cyjny zamienił mu karę na do* więzienia uprawomocniła się. 


WIELKA 


REKLAMA 


WYDAWNICTWA POPULARNO - NAUKOWEGO : 
K»żdy otrzymuje naerodę 


W celu spopularyzowania naszego epokowego dzieła p. t. „Powszech 
ny Lekarz Domowy” wśród najszerszych warstw Społeczeństwa przezna. 
czysśmy cały szereg różmych nagród zuvpzłirie bezpłatnie za tralne rozwią- 


zanie niżej umieszczonego zadania. 


Oprócz iega każdy może otrzymać 


pé. naszych warunków nasiępu,ące wartościowe premie: 


ZUPEŁNIE DARMO 


maszyny do szycia l 
aparaty rzdiowe 
rowery demskie I męskie 
patelfony walizkowe 
zparaty totograf'czne 
skrzypce i mandoliny 

t oraz wielką 


ilość 


zegarki meskie I dzmsikłe 

bielizna stołowa 

sztuki płótna (po 17 mtr.) 

kupony na utrania męslcie (pa 3 mtr} 
krpany jztwek'u na suknie (po 4 mir.) 
kołdry wztowe 

Innych nagród 


fzk cenne dzieła literackie i t. p. 


NY z-r-w=m c- 


Kreski należy zastąp ć literami w tzn 


e-e Zz-r-w» d-c- 
spozób, aby ouwzymać znane przysłos . 


wie lużowe. 


Wykorzystaj of-czje, która pzdzrza S'ę rez w Życiu, 
epowszzzpie wytlęszcac, K-żåy c'rzymujo n-erneę, 


ryzyka — 


Niema żzdzego 


Odpow'edź na'sżv przzzłeć na zwykłej pocztówce (13 groszy). Prcsimy 


Aśrszswać: 


Wydawnictwo POPULARNO-NAUKOWE, Łódź, 6-ge Siezpeia 16/7 


Śr. 4 


MIŁOŚCI 


Naczziziz więsteria — Obuchow cpowiedr'zł swym to- 
warzjzozm o ircpekoi, jaką mizi w więz. eniu. Grobow—szóf 
ochrazy Orria poz ysłtucarwał się uważnie jego sprawozdaniu 
wrancie cŚwiacczył mu, że jest fraieremidał się nabrać. 
Wychz dząc, cówiadczył 
dzie wiedział, czy py 


zenia jego są siucznae. 


wą przeprowadzić śle- 


(dziw vo w ie! spray rm MAS ivil się Obuchow. — Czy 
pan się zas ‘anowit nad tym, izkie skuiki może przy- 
nieść poiesie pcs.ępowanie?... 
— Niech pan kęgdzie zupełnie spoko!ny.. po 
dwóch śodzinach będę z powrotem... Muszę się 
przerorzś, czy METY TECjĘ... E 
— Niech się pan nie cbawia penie Grobow — Nikt się nie 
odezwał się racze:nik urzę: lu sliarbkcwefo. — Ja 


A się chciał również prze! sorać o słuszności po- 
e ietjańw a > 

O>*chow napuczył się: 

— Poderzewam pidna, panie „Grobow o zuneł- 
nie inz zam'ery.. Co za pomy... Chlestakow 
w spódr'cyl... Co za porównania!.. To jest nonsens... 

Grosaw rczieścił się: 

— Aleksicja Sierfe. „ewiczu, 
dzie fai pewny... Załóżmy się. 
O co mam się z parem zakład”67? — Obu-- 
chow przytrał tali wyrcz twarzy, jakby nie wie- 
dział o co Groż zowowi chodzi. 

— Pan nie wie o c^ cheg się założyć? — uśmie- 
chał się Grobow, — O to mój oei panie, że pan 
dał się raħrəé przez chy:rą babę. 

— Ją? Ja się człem nabr-é przez bsh2?... 

— Ozzywiście! No więc zakładamy się? O piyć- 
set rub'i, dobrze? 

— Dobra! . 

— Pieniądze na stół, 

O>uchow i Grobow wyjęli z portmonetel: 
po pięćret rubli i położyli na stole. 

— Pieniądze będą u Siergieja Iwanowicza. Qa 
jest naczeinikiem urzędu skarbowego, u niego pic- 

niądze ra pewno nie przepadną... 

— Che, che, che — śmiał się komisarz policji 
iz trucem u! 'rzymywał równowaśę na krześle. 

— Teraz wszystko  zała: wione! Poczekajcie 
dwie, 7 najwyżej trzy godziny, aż do mojcgo powro'u... 
Przeizonacie się, że miałem rację — powiedział Gro- 
bow. 

Obuchow drżał ze wzburzenia. I u niego zbu- 
dziło się pode/rzenie że ta „dama z Petersburga” 
jest 'akaś tajemniczą oz obą. 

Przed tym o tym nie pomyś'ał. Nie miał żad- 
nych powodów ku temu, by podz'rzewać tę damę 
© ncds'ęp. Ale pewnośś z jaką Grobow mówił 
© Chies'zkowie zachwiała jego pewność. 

— To jest niemcż!we... on icst pijany... dlate- 
go tak mówi — szep'ał do ucha obok si iedząceż0 


cech pan nie bẹ- 


DZIEŃ ZAPŁATY 


e. (USTRZASAJĄCA ROWIEŚC O BOHĄTERSTWIE, _ 
Miben ? POŚWIĘCENIU 


cbzcnym, że po dwóch godzinach bę- ; 


—— mopa pn | ZOO 


komisarza. — Jej Bohu, że jest pijany. ł 
Grobow przysłuchiwał się spokojnie łowom 
Obuchowa i uśmi .echał się zwycięsko. Założył sza- 
blę, którą przed ko!acią zcjął, zerzidk swo: ą jasno- 
niebicską pe!erynę i skierował się do wyjścia. l 
Przed wyjściem spytał się raz jeszcze Obucho- | 
wa: i 
— Gdzie prz ebywa ta osoba? Czy w hotelu wo- 
jewć”zk'm? — i nie czekajas na edpoviecdź wyszedł. 
Po jego wyjściu napełnił Obuchow na nowo 
swoją szklankę i zapytał: 


Gospoda, kto ze mną pijer 

cedzzwał. Wszyscy papiiali po cichu 

jedną sz'*!ankę za drusą. 

Przegrał... Jej Bohu prześrzł — mamro:ał 

Otuchow żwąc kawał dużego, tłusiego mięca. — 

Przedrał z lre'esem... 

Nie był jednak rrzekonany en do własnych 
. Był pewny, że zakład wygrał nie on lecz Gro- 


słów 
Bow 


Jadzia leżała u siebie w A © u na kananie i i czy: 
tala gazetę, kt ćzą jej przyni *ósł wożny ho'e.owy.. 

Z gazeiy dowiedziała się o cz'a'nich wypzd- 
kach w kraju. Gsze:a „podawała, że w jcċaym z miast 
Sądsuczał „irzyczies'u rewolucjonistów na dinugo- 
lenie więz: enie, w drogim znowu skazana ct’ t'edmiu 
ra barg śmierci przez powiczzenie, a czierdziesiu 
na korierminotie cieżkie więzienie 

Nag! Jadzia zadrżała. Czyta wiadomeśź z War- 
szawy. „Warszawa, Petersbursia agencja telegra- 
ficzna”. 

„Zakończył się tu dzisini rrores dwudzies! 
trzech członków organizacji P. P. S., którzy pes: A 
wili sobie za zadanie ccerwenie kraju prywiśslvi- 
skiefo od jego macierzy — Rosji. 

Trzej > oskarżonych zos‘ „ali skazani na śmieć 
przez > rze:anie, pięciu Cosi! a kezierminową ka- 
torgę, dziesi ęciu FO p iętnaście Tat katorgi i pięciu 
po osiem lat więzienia. 

Jak donosi nasz własny korespondent, mają się 
niebawem odbyć jeszcze dwa procesy tych podej | 
rzanych czienków n'ciega!-cj crganizacj;, k'ó-zy za- | 
grażzią działalnością pae porządkowi publiczne- 
mu i rządowi kraju prywiślańckiego. 

Jadz'a przeczy: tala jeszcze raz tę samą wiado- 
mcśś. Jakiś dziwny, mocny skurcz. cawycił ją za i 
gardło. 

Trzej zostali skazani ra śmierć! K'o to może 
być? Możliw: e, że to są jej dobrzy przyj1cicie. Ga- 
ze!a nie podaje nazwisk tych trzech koha'erów, któ- 
rzy napewno weszli ra plac egzekucji z hardo pod- 
niesioną głową i lekceważącym uśmicchem dla swo- 
ich a'ów. 

Pięciu skazano na wieczną katorgę! Za co? za | 


że zem". Pred -0 peJb: cta Co 


co? — płakało coś w Jadzi. 

Za miłość i poświęcenie dla swej ojczyzny? Za 
to, że nie mogii znieść lej męki na jaką był skazany 
ich naród? Za to, że nie mogii się oboję' n.e przy” 
pa rywać besiialsiwu carskich kacyków? Za umiio* 
wanie własnego ludu? 

Z tego powodu muszą gnić aż do śmierci w da- 
lekich tajgach Sybiru? 

Jadzia odłożyła gaze:ę . Nie mogła da!ej czytać. 
Nie mośła się opanować. Sadke z koze.ki i za” 
częła się przechadzać nerwowym krokiem po po” 
koju. A 

Nie — myślała — tak długo ta męka trwać si 

edzia. Musi przyjść dzień zapla: y! Zz owu WZe; ję 
słońze rad naczym krzem. Zrmuc” ray ka; „dany, k*óre 


„się do'ąd nosiło z przymusu. Kaidany pęxną, naró 


i się wyzwoli z tych pę', przemocą natożonych!... 
goń zaplaty musi przyjść i przyjdzie!... Kaci 
cezarriiego reżyru zapłacą krwawo z za n.cdotę 
By i bóle naroża poliiiego... Oigow:z é bzzą za 
scili młedych cuzz niewinuic s razance rra śmierć. 
za kosialsewa w r rzędch śledazych i wiqz'eniach 
za latusze na Sybirze i cierpienia w twierdzy na 
Sziezburśu. 

Wierzy, że tak być muci.. Nade'dzie dzień za” 
płaty — pow'arzoją jej rcbledia warji. Zasiska mo”, 
cno ri qóci nie zdając sose z icl sprzwy. 

Oz'a:n'a wiadomość, jazą przeczy! tala w gaze” 
cie wytrociia je zupelzie z rono vasi 

Przed cszyma wi dzieła piac s'racciń. Z data sły” 
szała ry'mi aż rex żołnierzy. Cisza nanrj? wolo”. 
ło. Ranck jest porczmurny i ms. isty. Nicho test po- 


kry: e foziym ismnyci chnturzn. ni jed Jaco 
promienia dż za g Twarze katów są złe, po” 
nure... 


Ia srodka dwej miodri ladzie — Dotacy. Mao- 
koło las rz) ;eżonye a Eege 637. 

Trzy pes: so'g spolojnie, nie peruczzjąc 
się wale. aae rc y sa lene, czzy nahiga 

Czy ludzie . ci ko. KIE śm'erci? Nie! Iz ą rz s'ra* 
cenie ze świadcemocią tego, że ten pochrywrny po- 
Es k n/edłudo już bozic trust. paz anie dzień sło” 

czny i jasny, i wtedy śmierć ich zosianie drogo 
San ena. . 


an'n 
mw 


"Ale oni kt órzy, potoži z odwagą i poświęce- 
niem giowę ra sza'ot nie dcż ją *sż 1c/3 lenczcfo 
jutra... płacze Jadzi serce. — Dędą leżeć w ciem- 


nych zimnych, grobach... 

Sarce jej sciska się. Do oczu nabływn'ą łzy. Jest 
wyczernzna. Czuj. że dlużej tax „chodzić rie może, 
Stapy i siada. 
Po chwili uspokoiła się nieco. Spojrzała na ze- 


garce. 

Dzię~“2'a Gqzina! 73 monotonnie i jednocze- 
śnie rrędto rłyrą te dr? e! 

K'a vre iak dłuto badzie muc”ała pozostać w tym 

19521-7 Jak długo będzie musiała czekać na odpo- 
wiodź Wiktora 

Poz je*o ozn aw*edzi inet karendoa. OfTszuwa 
bral pier'ędzy i mie może się zdecydować sama 
na (-!sze kroki. 

Nagle słyczy delikatne pr"anie do drzwi 
7V7 pi ierwozcj chwili zadrżała. Ale oporowrla się: 
Przewrrżliwienie, przemęczenie — porwś'-ła: 

— We'śśl — edpowiada głośro. Jest pewna; 
że to lokaj hotelowy puka do drzwi. 


(Dalszy ciąg jutro). 


PEN 2 


Narzeczona pilota 


Od godziny szalała burza. 
Wokół Marii, która oksługiwa- 
ła stację radiową na lotnisku, 
stało trzech pilotów. Z napię- 
ciem czekali na nadejście odpa 
wieczi na sygnały stacji. Deszcz 
niczym ciemna zasłona przesła- 
niał pore widzenia i było moc- 
no wąipiiwe, czy z góry można 
było dostrzec świntła er'znta- 
cyjne lotniska. Od chwili wy- 
buchu burzy stacja zgubiła łącz 
pość z dwoma samolotami. By- 
ły to szmo!oty pocztowe, jeden 
z nich misł nadlecieć z połud- 
nia, a drugi z północy. Oba z 
pewnością natknęły się na bu- 

„rzę. Jotną z maszyn prowadził 

Rcbert Rędzki, narzeczony Ma 
rii. Ale dziewczyna myślami 
nie była przy nim, a tylko przy 
drugim pilocie, Janie Barczew* 
skim. 


"Od czasu pojawienia się Ja- 
na, w Marii zaszła pewna zmia 
na. Mimowoli robiła porówna- 
nia między nim a swym narze- 
czonym. Robert był dcs':ana- 
łym nie usiraszonym pilotem 
ale przy tym zbyt brutalny. 
Gdy podziwiany przez wszyst- 
kich Robert zaczzł starać się o 
jej wzs!tedy, połechtało to jej 
próźncśś i z”sdzita się zostoć 
jego żoną. Zaraz iednak doszła 


do wniosku, że postąpiła zby! 
'alskomyślnie, ponieważ zdawa 
ła sobie sprawę jako kobieta 
'ęskniąca za delikatnością i pie 
szczoiami, że nigdy nie zazna- 
szczęścia u boku tak despotycz 
1ego mężczyzny. Nie mogła wy 
zbrazić siebie w roli żony Ro- 
serta, a mimo to nie miała od- 
wagi csznąć danego słowa. Ro- 
Jert cieszył się wśród wszyst- 
ftich pilotów wielkim poważa- 
aicm i gdyby dała mu odkosza, 
zaraziłaby na szwank jego po- 
pularność. Toby był dla niego 
zbyt wielki cios... 


Przed czterema miesiącami 
aa linigch „Lotu zaczął praco- 
wać Jan Barczewski, odważny 
pilot o atletycznej budowie, 
wytwornych manierach i ma- 
szących cczach. Jego spojrze- 
1ia zdradziły zaraz Marii co się 
dzieje w jego sercu i dziewczy 
1a zaczęła porównywać Rober- 
taz Janem. 

Przed trzema dniami Robert 
nów z jakiegoś błahego powo- 
iu urządził jej awanturę. Za- 
szuty stawiane jej przez Rober 
ʻa tak ją zakolały, że zalewa- 
"ac się łzami pobiegła do lasku 
znejdujczgo się w pobliżu lot- 


z20 
nicka, 


Nas'e wiee przed n'ą 


. 


niej przypomnieć w jaki spo 
to się stało, że znalazła się 
jego objęciach i wypłakała 
się, opierając głowę na jego 
piersi .Zdawała sobie tylko 
sprawę, iż wielką przyjemność 
sprawiło jej to, że on głaszcze 
ją, swymi wielkimi rękoma p») 
włosach. s 

Od tej chwili wiedziała już 
20 ma uczynić: oświadczy Ro- 
beriowi wręcz, że nie może zo- 
stać jeśo żoną, ponieważ kocha 
Jana. Do decyzji tej doszła je- 
inak po odlocie obu pilotów i 
obscnie czekała na ich powrót, 
aby załatwić tę sprawę. 

To wszystko jeszcze raz prze 
mk nęło przez umysł Marii, gdy 
z napięciem czekała na odpo- 
wiedź z przestworzy. 

W końcu aparat jej przyjął 
znaki Morse'a. Wiadomość na- 

deszła od Rokerta. „Cudowna 
kurza... Nie daję się... Lecę kie 
rując się kompasem... Przygo- 
tujcie smaczną kolację...“ 


późni 
.t 
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ÍO T M 


SOK MNISZKA 


LEKARSKIEGO 
znakomicie reguluje trawienie. 


3ezwonny Sok (Czosny! 


zalecany przy kaszlu i katarach 
dróg oddechowych. 


Sprzedaż: w Aptekach i Drogeriach 
Magister E. GOBIEC, Warszawa, 


Miodowa 14. 


Jan. Maria nie mogła sobie OOO o nA 


m_e M M Z m NA 
t 


c EN RE — 0 


Piloci roześmieli się, czytając 
tę brawurową depeczę. „Wierzy 
li w stalowe nerwy znakomite- 
go pilota i byli przekonani, £- 
nic mu sie nie stanie. Co jed- 
nak z Janem? Fo liwadransie 
również od niego nadeszła wia- 
domość: „Zabłądziłom podczas | r 
burzy.. Straciłem wiele benzy 
ny... Sytuacja..." 


Tu przerwała się łączność 
Pilcci w milczeniu przyję!i 
wstrząsającą wiadomośś, a ser- 
ce Marii skurczyio się z bólu. 


Nagle burza znikła z tą samą 
szybkością z jaką na dciąśnęla 
i zaraz i rcztegł się hałas moio- 
ru. Piloci wybiegi na zowaątrz, 
syrcny zaczęły przerażiiwie 
wyś, obsługa zajęła swe miej- 
sca i zaczęła obracać refletto- 
rami, aby ułatwić pilotowi lą- 
dowanie. Maszyna zatoczyła je 
szcze dwa koła w powietrzu i 
szczęśliwie lącz.sała. Z samo- 
iotu "wyskoczył Jan. Mzria po- 
biegła mu na spotkanie i, z299- 
minając o całym świecie, rzuci 
ła mu się w ramiona. 

Po kilku chwilach nadleciał 
szmolot Roberta. Pilot przystą- 
pił do lądowania zbyt śwałtow 
nie, a sdy połapzł się i chca 
wzbić m=szynę w Fowietrze, 
było j już za późno, szmo!ot „wrył 
się w ziemię i stanął w płomie 
niach... 


RP! wsku: ck c! zsplocj! mo 
A 0REŻE >, (Gay A 


zzzję się do 


ZEIT ZZEJESKO PAKO "FY"RZDROKGA""" PONEIEERAORORTZO WYRAZA 


to, rozpacz jego nie miała gra- 
nie. 
— Mario — rzekł szeptem i i 
zaczął w powietrzu szukać jej 


s -ghi 


— Tak kochanie, jestem 
zTzy tobie, — rze kła giocem 


rełnym czułości i poda‘ 2 mu rę 
xę. Wszystko do brze się ułoży: 
bądź dobrej myśli... 

— lMario, — rzekł Robert 
wzruszony giczem narzeczonej 
— copiczo tercz wiem, że nie 
byłam dla cissie tak cotry, jak 
na to zasiuśrwałaś. Ale ja cię 
tarzo koskałera, na swój spo” 
sób, terzz gdy żegnam się Z to” 
bą na zzwcze, mcńą ci to po” 
wiedzicś. Nie Pov:nacś łączy 
swego Życia ze ślepcem. 

— Zostaję przy tobis, Ro 
berci — cdsowicdziała sta” 
%0owczo ET 

— Tak stań przez pierw 
sze kilka dni, dopóri przyzwy, 

tych cismnośc* 
że jaztoś przy 
wia mi wicie szczę” 
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mnie, spra 
Siam 
— Jastem tutaj i tutaj pozo" 
sianę — rze!:ła ię! zzo pozwa” 
ając łzom ściekać po policz” 
sach. 
Na progu ukczał się Jzn i P? 
żegnał się z nią b:z stów, W 
= iechając się co niej smuinić' 
zfo oczy raćwily: ; 
SER ne w „zodi! 
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"iż w frę.. Vim, Że r'e MO 
żatz cprśzić nieszcześiweć” 
cił do świadomości i stwierdził Roberia...* 
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Było to w czasach przedwojennych. Bogaty kupiec war- 
szawiui, An'ori Cigiństi, nabył szyb naftowy ra Kaukazie 
i przeniózł się tam ze swoją żoną i córzą do miasta Grozny. 

Tu szcizało Olgińs"ich wielkie mieczczęście, 

>, Grasujący od paru lat w oko'icy herszt bandy zbóieckiej. 
Selim Chan, rocwzł ich ukochang jedyrsczkę, Mazie 

Szlim-Chan, jeczcze jako młody chłomiec, przebił kindża: 
łem r'-era rosyjtziego, który rzucił się na piękną żonę Jeli. 
ma, ky ją wzieć przemocą. | 
x Za to zztójstwo Selim-Chan został skazany na dwadzie- 
ścia l-t t-torfi. 

: Udało my się w otromnie pomysłowy spocób ucizc z Sy- 
biru ('zko „nictor-czyk* został wywieziony w trumnie). 

Po pewzrecie do rcedzinnyc? s'ron Selim zorganizował ban- 
dę wizrnych mu, nizus'ratronych Crzczeńców, k*órzy poc'awiii 
sobie za zs”amie „rozdzielać pieni”dze bogaczy”. Porywali ie 
dzi kcgztych, a c!rzymyweny ed nich okup pieniężny rorfawaii 
ubegim mi2czańcom gór. Od tego czasu zaczęto Selima tytu- 
łować Pz'im-Chznem. | 

; W tym czar? Marta, żona Se'im - Chana, urodz'ła 
dziezt:o. Solim - Chan stał w izbie sakli ogromnie wzruszony 
otrzymacą radosną nowiną, gdy win zauważył, 


Po ćzedze K:b'row zatrzymał się w małym miasteczku 
u swojej ciotki, Przebrał się tam w swoje łachmany i iuż jako 
vboži, c"deriy Czoczon*ee z'aw't się w Groznym. Na rynku 
gromnańt'm kzę-iło się wiclu Czeczeńców w poszukiwaniu 
pracy. K bi-ow przyłączył sę do grupki takich Czerzeńców 
Zawarizzy kVżczą znriemość z jednym ocpowaterm Czeczeń- 
crm, wyznzł mu, że chę!nie pzzyłączyłby s'ę do bandy S2!'m- 
Chzna, bo me może r'gdz'e m0-1=ść pracy. Pewnzg> ©nia ospo- 
waty Czenezpice wskezrł Kit'rowowi — który się teraz ta- 
zywzł „Ali“ — człow'eka z bandy Selim - Chzna. „Chodźmy 
do nfo" — =więdzł K'birow — .p:prosmy go o „pracę”. 

Człowisk Seiim-Chana wszedł do karczmy. K'b'row po- 
*--g] za mm i usiadł przy jego stoliku. Człow'ek Som- 
Chana pierwszy wszcznł z rim rozmowę. Dow'edziawszy się, 
ł2 Kibrow — wyglądz' ący teraz jak jeden z wic'u b'ednvch 
C-zor-%c5w — poszuku'e prany korc? mu wdzć się do Wie- 
diena do kna;ipy A$zbskowa. Tam K'b'row misł spytać o nie- 
jakist» Dłefzra, który mał mu d-é jakieś za'ęcie. 

Nec biżar-ń» o tym „zajęciu” człowiek Sz! 'm-Chrna mu 
n'e —'-vł a Kibirow także o to nie pytał, Nazajutrz był już 
w Watano, 

W kna'p'e Agzbzkowa K'btrow spotk-ł się z Dżałarem 

afir ceB'==-ł, ż2 mu da jakąś „pracę. No, chodź ze mną", 

powiedział Dżafar. 


l 
r 7a m9 3% nrzcz | 
oino sali wsuwa się jakaś głowa ludzka o przenikliwym 
spojrz", 

Był to story Czeczenies, który popros: o jałmużnę. | 

l 

Kibirow sam nie mógł zrozum'eć, dlzczego ta- 
ki sirach go opanował, Był zły na samego sieb:e. 

Podjął się przecież dobrowolnie schwyiać Se- | 
lim Chara... A terez drży cały na szmą myśl, że j 
urzy wkrótce tego osławionego rozkó,nika.. Co to 
za słabość natle ? 

— Trzzsa si% onznować. — myśli Kibirow —-, 
bo inaczej nic mi się nie uda.  Poniosę sromotną 
klesę i na dcdatek przypłacę to życ'em.. 

Starał się przemóc uczucie strachu, ale przy- 
szło mu to ne tak łatwo. 

— Ca ci się stało, drżysz przecież cały, dżigit? 
zapyiał Dżafar. 
` ib'row n'2 mógł od razu odpowiedz'eć. Serce 
jego wlio, jak mloicm, nie mógł złapać tchu. | 

Ho, rczumiesz przec'eż.. — oddychał ciężko 
Kibirow. — Głodu'e się całymi tygodn'ami.. Czło- | 
wiek traci siły.. Niekiedy zdarza się, że wszystko 
w.ru,2 przed cczam'... Ale teraz wszystko już minie! | 


— A PRE 


T Po tym Czzszeniec, obzirzawszy ra piarw dokładnie 
sa ue W b"rzj zse'"owł s'e S2lim - Chan, opuścił 
szyb m krotiem wieś i udał się do W.zdiena. 
Oszzzło sie, Że by!to jeden z ta'nych wgentów, wysta- 
nych na poszu': wanie Solim - Chana. Doniósł on krięciu Ka- 
rałow=wi, że Solim-Chan v"rywa si2 we wsi Naul, 
Po œ nicudsnym obiężeniu Selim-Chana, napady je- 
go w--żyły zię z dnia na dzeń. 
NV wyższych sferach wo'skowy-h odbyw-ły s'ę sta'e na- 
rady nad sprawą schwytania Szl!m-Chana. Na jednej z ta- 
kich narad oficer K'h'row oświ-dczy!: „Ja sam jeden podej 
muę s'ę s-awytać albo zabić Selim-Chana", „Ale jak? — 
zawoln'i chseni 
Ale Kb'row nie chciał wyjawić swego planu. Tłum-czył 
wę tym, że <'a dobra sprawy nie może nikogo wtajemniczać 
w swa'e zatr'ary, 
„ Przez dwa miesiące K'birow przebywał w hotelu w 
K'jowie, nie wychodząc prawie na miasto, Zzpuścił sobie 
przez tzn czzs bscdę, a po tym, zakup'wszy znoszone, stare 
ubra”'2, wy sch-ł ra Kaukaz. 
Gdy kędzie praca, będzie i jedzenie.. prawda? 

Dże'ar spojrzał ze współczucizm na Kibirowa: 

— Już ci teraz nic nie zbrakn'e.. Chodźmy! 
| Wyszli z kna'py i skręc'li w wąską uliczkę, wi- 
jącą się w górę. Po drodze Dżzfar wypytywał Kibi- 
rowa, czy potrefi dobrze strzelać do celu. 

— O*o, w wojsku byłem jednym z najlepszych 
strze'ców! 

— Jak divso służyłeś w wojsku? 

— Cztery lata. Po tym byiem na wojnie. O ma- 
ło nie zó'netem od kuli arm=tniej. 

— Nie kojsz się, jak widzę, śmierci! 

— Nie, ożigit. ! 

To, widzisz, przyda ci się teraz. 

D!zczego? — udawał Kibirow zdziwienie. 
| — Jeż s'ę przekonacz później... — odparł ta- 
Jem-!-zo Dizfzr. r 4 i 
Zbliżyli sę dn małe! kemitrnej chetki, D*-fer i 
zastukał w okno. Ukazała się głowa starego Cze- , 
czeńca. 


— To ty, Dżafar? — powiedział z zadowole- 
niem w gicci2 stary. — On już tu czcka na ciebie. 

— Wyślij go tu do minie. Jost tu jeczcze jeden 
ubesi ażigit.. — pewiecział Dżafar, wskazując na 
Kibirowa, który siał obok w milczeniu. 

Z cnalzi wyczedł miody Czeczenicc o opalonej 
twarzy i pzinych życia, czarnych oczach, Dżafzł: 
zwrócił się do niego, wzizzzuąc na Ik:rowa: 

— Toa oto dźigit także pcczuluje pracy... Pój- 
dziecie więc razom... 

— Dokad? — zapytał Kikirow. 

— To jest trzydzieści lileme'rów stąd... Tam 
laży wieś Korczoj. Zgłesicie się do nie'akiego 
Chanuma. Pcewiedzcie mu, że przystał was do nie- 
go Dżaiar. Ale pzmięta;cie o jeanrm: gdyby was 
ktoś po drodze snytał, Gckąd idziecie, ne wspomi- 
najcie irmr'sr'a Chanuma. Zrozumieliście.? 

— Dobrze, — odparł Kibirow. — Będę pa- 
miętcł. 

Micdy Czesczeniec, który miał póśść razem 
z Kibirotwom. Liwrął tylko potakująco głową, uśmie- 
chając sie ćcbtreduczn e. 

— torsz macie tu I'lka rub'i na drogę, — 
Dżafar pedał każdcmu z nich po dwa ruble. — Bę- 


Drzwi ctworzyły się powcli ! cicho, Jakaś postać 


wślizgnęła się do policja. 


dziecie pewnie głodni, to jest trzydzieści kilome- 
trów siąd.. A więc, pamę:a;cie, nie wspominać 
przed nikim imienia Chzntma! 

— Co mzmy powiedzieć Chanumowi? — za- 
pytał jeszcze rez Kib:row. 

— O, ćż'git.. mzez krótką pam'ęć, to niedo- 
brze.. Już ci przezicż powiedzialem raz: Chanu- 
mowi pcwiesz tylko, że przysłał cię Dżafar, nic 
więcej. Już Chzn'*m ci zrzidzie pracę, bądź spo- 
kojny.... — dodał Dźzfar z uśm sci:cm. 

Kibirow pożegnał się z Dżafrrom, podziękował 
za jego dobroć i razem z mlodym Czeczeńcem puścił 
się v drogę. 

Po drodze Kibirow rczgadał się ze swoim to- 
warzyszzm. U! zało się, że i cn szuka pracy. Stary 
Czzczen'ec, u którego nocował, obiecał mu, że do- 
stanie na pzwno jak.cś zajęcie i dobrze zarobi. 

— A'» co to za praza? — udzwał Kibirow za- 
ciekawienie. 

— Co, ty tekże n'e wiesz? — zdziwił się młody 
Czeczenicc. — Byiem pewny, ż2 ty wiesz. 

— Nie, nie wicm. Ten Dżafar nic mi nie chciał 
powiedz'eć. 

— I ja nic nie wiem. Trzeba poczekać cierpli- 
wie. Co właściwie mamy do stracenia? Tak i tak 
jesteśmy bez pracv. A teraz już dostaliśmy kilka 
rubl’! Dobre i to. Gdvby ten Dźrfar nie Frat sprawy 
pow”żnie, nie dawałby nam pieniędzy. Jak my- 
ślisz ? 

— No, pewnie 

Dopiero nazautrz remo przybyli do wsi Kor- 
czoj. Zeczęli rozpytywsć się o Ctrn'"ma. 
Chanum? — odpowiedziano im. — To jest 
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najbogatszy Czoczenizc we wsi. Posiada dużo koni, 
baranów. į krów. Zamieczkuje aż trzy szkle. 

— Em.. — cćziwił sią Kibirow. Sądził, że Se- 
lim-Chan ma do czynienia tylko z ubośimi Czcczeń- 
cami. Skądże więc taki bogaty Czeczeniec wśród 
jego ludzi? 

Później dosiero Cowiedział się  Kib'row, że 
wielu z ludzi Se! m-Chana uchodzi za pzrobków 
Charuma, V/ ten spcsób udaje im się uniknąć podej” 
rzen'a, że służą Czl.m Charowi., Sel.m-Chen celowo 
ozzdził n'sktórych swoich ludzi po wsach, dał im 
stada krów, kozi i cwiec.. Uczynił z nich beźzczy, 
którzy nibyto zzirudniają lcznych parobków. Po- 
lia ne podojrzewzia wcaie tych ludzi, ani ich pa- 
robków, i dlatego nie ucało się nigdy schwytać ni-- 
kogo z bandy Selim Chana. 

Chzrum również grał rolę togatego Czeczeń- 
ca. Ale w rzeczywistości był tyiko czymś w rodza- 
ju ekcpczyiury sławnego rczkónika. 

Kibirow i jefo towarzysz zbliżyli się do dużej 
ładnej, wapnem  wybisionej chaty. Zasiui:ali do 
drzwi. Oiworzyła im m-cda, ładna dziewczyna. 

— Do logo? — zapytała. 

— Przysłał nas tu Dżałar! — odpowiedział Ki- 
birow. 

— Dżafar? No, dobrze, poczekajcie chwilę. 

W kilka minut potem zaprosiła ich do ładnie 
umov!owaneśo poloju. Po chwili ukazał się wyso- 
ki, tęgi mężczyzna o energicznej twarzy i zapytał: 

— Dźafar was tu przysłał? 

— Tzk. 

— Zcstaniecie tu do jutra rana. Jutro mój syn 
zaprowadzi was do pracy... 

To pcwicaziawszy, Chanum wyszedł z pokoju. 
Kibirowawi i jego towarzyszowi dano jeść i pić, jak 
również wygodny nocieg. Krzątała się koło nich 
dziewczyna, która im o.worzyła d:zwi chaty. Po- 
dawała im jedzenie, pościeliła łóżka. Ale nie wy- 
mówiła do nich przez cały czas ani jednego słowa. 
Można było odnieść wrażenie, że ;ost niemową, ale 
Kitirow słyszał, jak rozmawiała i to dużo z innymi, 

Jej milczenie intrygowało Kibirowa. Dlaczego 
nic do nich nie mówi? Czyżby otrzymała taki rozkaz 
od Chanuma? Kibirow obawiał się wszcząć z nią 
pierwszy rozmowę. Odezwał się przeto do swego 
towarzycza, młodego Czeczeńca: 

— To ładna dziewczyna, prawda? Wartoby za- 
bawić się z nią... 

— Daj spokój, dżigit, kto ma teraz głowę do 
takich rzeczy! — machnął ręką młody Czeczeniec. 

Tej nocy Kibirow nie mógł zasnąć. Różne myśli 
zaprzątały jego głowę. Z bijącym sercem oczekiwał 
pierwszego spokania z człowiekiem, który był po- 
strachem calego Kaukazu. Co będzie dalej? Czy 
uda mu się urzeczywistnić swój ryzykowny plan? 
Tak ciężko to wszystko przychodzi... Tak bardzo 
ostrożni są ludzie Sel'm-Chana... Posyła;ą go jeden 
do drug!249. Musi przejść przez tyse rąx, zanim 
dojdzie do samego Selim-Chana. 

K:virow przewracał się na posłaniu, rzucał się 
na w:zystkie strony. Nie mógł w żaden szccób za- 

snęć. Jego towarzysz zaś spał mocno, wypełnia- 
jąc pokój głośnym chrapaniem. 

Naśle Kibirow zadrżał. 

Uslyszsl. że ktoś porusza drzwiami. Zaczął 
nadsłuchiwać. Drzwi otworzyły się powoli i cicho. 
Jakaś postać wślzgręlia się do pokoju. 

W pcXkoju panowały nisprzeniknione ciemno- 
ści. Kibirow nie mógł więc rozpoznzć, kto wszedł 
tal: niespodzianie i cicho. Nie widział, czy to męż- 
czyzna, czy kobicta. 

Wstrzymał oddech i czekał, co się stanie. Ra- 
czej wyczuł, aniżeli zobaczył, że tajemnicza pcztać 
zbliża się na palcach do krzesła, na którym leżało 
jego ubranie... 

Kibirow cdniósł wrażenie, że postać ta zaczyna 
przeszukiwać kieszenie jego ubrania. 

W kieszeni burki leżała fotografia Kibirowa w 
mundurze oficerskim. Zabrał ją ze sobą na wypadek 
giyby go jakiś cddział wojskowy  zaarecziował. 
Fotografia ta mogła go nieraz uratować od niechyb- 
1ej śmierci. 

Teraz jednak groziło mu niebczpieczeństwo... 
Jego podstęp mógł być wykryty... Madsłuch.wał 
uważnie, Przesziiadzało mu nieco chrapanie młede- 
go Czeczzńca. Stłyszał jednak wyrażne, że tajemni- 
cza postać przeczukuje kieszeni jgo ubrania. 

Zimny pot oblał Kibirowa... 


(Dalszy cąg jutro) 
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Sąd nie dał wiary świadkom ze świata przestępczego 


Sąd Okręgowy w Warszawie 
rozpoznawał niesamowitą spra 
wą o nadużycia. dokonywane 
przez dwóch funkcjonariuszów 
służby śledczej Tadeusza Kro- 
piwkę i Mariana Gruella, pzłnią 
cych służbę w Wydziale Śled- 
czym powiatu warszawkiego. 

Już w roku 1928 kierownik 
Wydziału nadkomisarz Buła zel 
tknął się z pogłoskami, że star 
szy posterunkowy  Kropiwko 
ma kontakt z elementem prze- 
stępczym, pobiera od banaytów 
łapówki na tuszowanie spraw i 
w kołach tych jest nazywany 
„szmalcownikiem”. Zwróciło u 
wagę nadkomisarza, że Kropiw 
ko nader elegancko ubiera się. 
zwłaszcza że uposażenie jego 

osiło niewiele ponad 200 zł. 
miesięcznie. 


„Rodzinne 
pieniądze 


Kropiwko wyjaśnił, że otrzy: 
muje pieniądze od rodziny i na 
wet okazał przekazy dolarowe. 
Mimo to nadkom. Buła czynił 
starania o przeniesienie Kro- 
piwki, co jednak nie udało się, 
gdyż władze przełożone odmó- 
wiły, motywując, że Kropiwko 
jest dobrym wywiadowcą. 

Dopiero w 1935 roku nadkom. 

Buła rozioczył i nad Gruellem 
obserwację, a to w związku z 
krążącymi pogłoskami, że Gru 
ell upija się, ma kochanki i mi 
mo monitów nie starał się zmie 
nić hulaszczego trybu życia. 
Wśród kolegów  Gruella rów- 
nież zaczęto nazywać „szmal- 
cownikiem". 


Pod ścisłą 
obserwacją 


"Kiedy wreszcie Gruell mimo 
pon komendanta posterun 

u'w Rembertowie nie zatrzy- 
mał bandyty Jana Józefa Ma- 
jewskiego, poszukiwanego 
ptzez prokuraturę w Łodzi, 
nadkom. Buła zlecił jednemu z 
wywiadowców ścisłą obserwa- 
cję Gruella i Kropiwki. 

Wyniki tych obserwacyj by- 
ły sensacyjne, W dniu 10 lutego 
b.r. Gruella i Kropiwkę na po- 
lecenie prokuratora aresztowa- 
no i wszczęto przeciwko nim 
śledztwo. 

W toku śledztwa zbadano nie 
mal wszystkich wywiadowców 
i pu Śledczego i wiele o- 
sób ze świata przestępczego, z 
którymi Gruell i Kropiwko mie 
li urzędowy czy też „prywatny” 
kontakt. 

Przeprowadzona w mieszka- 
niu Kropiwki rewizja, która u 
jawniła 320 rubli w złocie, wie 
le złotych pierścionków z bry- 
lantami oraz znaczniejszą go 
tówkę, była przypięczętowa- 
niem poszlak, przemawiających 
przeciwko wywiadowcom, 

_ Śledztwo wykazało dobitnie, 
że piętno „szmalcownika” cią- 
ży na Kropiwce zupełnie zasad 
nie. I tak, Bandyta Leon Kęsi- 
cki, który został wypuszczony 
w 1931 przedterminowo z wię- 


zienia, ukrywał się, jako poszu S$ 


kiwany listami gończymi za de 
zercję. 


Rewizją 
w bazarze 


Przypadkiem na ulicy spo- 
strzegł motocykl policy,ny, w; 
którym byli Gruell i Kropiwko. 
Kęsicki wszeał do bazaru na 
Pradze, a za nim weszli wywia. 
dawcy i zrewidowali go. Kęsi- | 
cki począł prosić, aby go nie 
aresztowali, a wówczas Kropiw 
ko oświadczył, że puszczą go, 
ile da 100 zł. 

Kęsicki zastawił w bazarze 
pierścionek i gotówkę wręczył 
wywiadowcom. Kropiwko ode- 
zwał się: 

— Idź sobie z Bogiem i bądź 
spokojny! Motocykl policyjny 
odiechał. 

W kilka miesięcy później Kę 
sicki, którego w międzyczasie 
ele 0 także i za szereg 
tradzieży, spotkał znowu Kro- 
piwkę i Gruella. Chcieli go oni 
zatrzymać, grożąc rewolwerem. 

Kęsicki uprosił wywiadow- 
ców... za cenę 300 zl, że pozo- 
stawili go na wolności przez 
święta Bożego Narodzenia, za- 
dawalając się  przerzeczeniem 
Kęsickiego, iż po świętach sam 
zgłosi się do Wydziału Śledcze 
go lub prokuratora. 

W czerwcu tegoż roku jeden 
z wywiadowców spotkał przy- 
padkiem mna wyścigach kon- 
nych Majewskiego i chciał go 
aresztować. 

Majewski powiedział, że dał 
już „za tę sprawę“ Kropiwce i 
Gruellowi i że ich raczej nale- 
żałoby aresztować. Majewski 
wyjaśnił, że sprawcy kradzie- 
Ży dali 100 funtów szterlingów 
za usunięcie ich fotografii z al- 
bumu Wydziału Śledczego -na 
okres, gdy fotografie będą oka 
zywane pokrzywdzonemu. 

Kropiwko i Gruell nie gar- 
dzili i mniej tłustym  „szmal- 
cem". 

Tak więc u jednej z handla- 
rek na bazarze Różyckiego do- 
konywali częstych rewizyj w 
poszukiwaniu przedmiotów, po 
chodzących z kradzieży. 


Zatrzymanie 
„Karmelka* 


Handlarka stawiała wywia- 
dowcom wódkę i okupywała się 
po 5 zł. za każdym razem. 


W październiku 1934 r. pa- 


ser Abram  Mittelberg, zwany 
„Karmelkiem” został zatrzyma 
ny. Kropiwko przyjął od jego 
żony 200 zł., po czym „Karmel- 


POŁ DARMO! 


Z fawo kryzysu oddajemy $ cennych książek 
tylko za zł.3.85. Oto one: 1) Adwokat i doradca 
domowy. Wzóry odwołań podatkowych, skarg są- 
dowych, podań do władz i urzędów. Sprawy egze- 
kucyjne, majątkowe, eksmisyjne, rolne, budowla» 
ne, spadkowe, 


wekslowe, kredytowe, wojskowe. 


małżeńskie. Wzory umów dzierżawnych, ofert, pa- 


» dań o pracę it. p. 2) Nowy sekretarz dla wszyst- 

kich. Wzory listów prywatnych. ofert, podań i t. p. 

3) Lekarz domowy. Wielki zbiór recept i przepisów na różne choroby i do- 
legliwości. 4) Tania kuchnia na ciężkie czasy. Setki cennych przepisów, 5) Dr 


Ostrowski: „Idealny środek zapobiegawczy ciąży", 


Z ilustracjami. Nowe 


wydanie 1937 roku!! Cały komplet tylko zł. 385. Płaci się przy odbiorze. 


Adres; © ward Waie 


Warszawa, Pl. Napoleona, skr. 


832, oddz, W. 


ka" zwolnionó. Obecny przy 
tym jeden z aresziantów zaśro 
ził, że domiesie nadkom. Bule. 
Kropiwko doradził, by przę- 
milczał ten fakt, bo „spotka go 
los Polakowskiego'. Polakow 
ski był to złodziej, zastrzelony 
przez Kropiwkę w czasie poś- 
cigu. 

Inny niemniej pikantny fakt 
odnosi się do roku 1934. Gruell 
był w barze „pod setką". W ro 
zmowie z jakimś gościem do- 
wiedział się, że ten złożył skar 


olge o oszusiwo na sumę 3,000 


zł, a mimo to sprawa odwleka 
się. Wówczas Gruell zażądał 
50 zł. a on „czwoka przymk- 
nie“, 

Nieznajomy wręczył te 50 
zł. oraz zapłacił słony rachunek 
za kolację Gruella. Istotnie na- 
stępnego dnia rzekomy oszust 
został zatrzymany przez policję 
ale sąd zwolnił go. 


Niewykonany 
rozkaz 


W maju 1935 r. prokurator 
w Łodzi nakazał komendanto- 
wi posterunku w Rembertowie 
aresztować Jana Józefa Majew. 
skiego w wykonaniu wyroku są 
dowego. Pewnego dnia zatele- 
fonował do komendanta poste- 
runku przod. Gruęll i starał się 
przekonać, że Majewskiego na 
leży pozostawić na wolności. 
Komendant, dowiedziawszy się 
że Gruell wraz z Majewskim są 
„na wódce" w restauracji na 
Krakowskim Przedmieściu, wy 
dał Gruellowi polecenia aresz- 
towania Majewskiego, czego 
tamten jednak nie uczynił, 

W marcu. 1935 r. bandyta 
Władysław Kamiński wraz z to 
|jwarzyszami dokonał napadu ra 
bunkowego na Kocewów w 
Wawrze. Wraz z kochanką u- 
dał się do Kropiwki, dał 150 
zł, przyznał się do udziału w 
napadzie i zaproponował, by 
do sprawy „wrobić'' Wesołow 
skiego, który wprawdzie nie 
brał udziału w napadzie, ale 
siedział już na Świętym Krzy- 
żu. Kropiwko tak pokierował 
dochodzeniem, że istotnie „wro 
biony” został Wesołowski, któ 
rego skazano na 12 lat więzie- 
nia. Obecnie Wesołowski ocze- 
kuje w więzieniu rewizji swego 
procesu. 


Ostrzeżenie 


przed „kapusiem" 


W 1936 r.wywiadowca Kla- 
ju aresztował głośnego bandytę 
Szymona Kalisza. Stało się to 
dzięki informacjom, udzielonym 
wywiadowcy przez Szymona 
Rolnika. 

Po aresztowaniu Kalisza Kro 
piwko ostrzegał przestępców 
przed Rolnikiem, nazywając go 
„kapusiem”, a samemu Rolni- 
kowi doradził... wyjazd za gra- 
nicę. W/ ten sposób konfident 
został zdekonspirowany wobec 
elementu przestępczego. 

Do szczególnie groźnych prze 
stępstw Kroviwki należy stały 
kontakt, jaki wraz z Gruellem 
miał ze znanym złodzieiem W. 
Wedzikiem i jego wspólnikami, 


Wędzik odwołał swoje zezna- 
nie. 


Konfrontacja 


Istotnie w czasie konfrontacji 
Wędzik nie rozpoznał ani Kro- 
piwki ani Gruella. Wkrótce też 
opuścił więzienie. Z odebra- 
nych z depozytu pieniędzy 
część oddał Gruellowi i Kropiw 


e. 

W marcu 1936 r. Wędzik z 
kolegami dokonał znaczniejszej 
kradzieży w Rembertowie. 
resztowano całą szajkę i prze- 
więziono do Wydziału Śledcze 
go. Tam Gruell i Kropiwko oś- 
wiadczyli poufnie  Wędzikowi, 
że jego kochanka i brat „kładą 
was na obydwie łopatki” i 
woz będzie kosztowało. 
00 zł. 


Przed sądem 


Do tego niezwykłego procesu 
dwóch wywiadowców powoła- 
10 olbrzymią ilość świadków. 
Rozprawom przewodniczył sę- 
dzia Witkowski. Oskarżenie 
wnosił prok. Turski. Oskarżo- 
nych bronili adwokaci Bronis- 
ław Lewin i Henrykowski. 

Kropiwko i Gruell nie przy- 
znawali się do winy, twierdząc, 
że cała sprawa wynikła skut- 
kiem zawiści wywiadowcy, któ 


- 


ry z ramienia nadkomisarza Bu | 


ły prowadził ich obserwację. 

Na liście świadków znalazło 
się więle osób ze świata prze- 
stępczego, jak  Wędzik, Maje- 
wski, Kawałek i inni. 

Niektórzy spośród nich cofnę 
li swoje zeznania, złożone w 
toku śledztwa, tłumacząc, iż ce 
lowo i przez zemstę obciążali 
wywiadowców. Zbadani jednak 
funkcjonariusze policji mundu- 
rowej i Wydziału Śledczego 
wnieśli wiele obciążającego ma 
'erżału. 

Sąd Okręgowy ogłosił wy- 
rok uniewinniający Kropiwkę i 
skazujący Gruella na 8 m. wię- 
zienia. 

Sensacyjny ten wyrok wywo- 
łał na sali sądowej wśród licz- 
nie zgromadzonych funkcjona- 
riuszów policji niesłychane wra 
żenie. 

Sam Kropiwko po ogłosze- 
niu wyroku dostał spazmów i 
na pół przytomnego wyniesiono 
śo z sali. 


W ustnych motywach wyro- 
ku Sąd podniósł, iż mie daje 
wiary zeznaniom świadków, re- 
kruiujących się z samych głę” 
bin światą przesiępczego. Sąd 
przyjał za udowodnione jedynie 
to, że Gruelle był raczony 
wódką przez paserkę. 

Jak słychać, prokurator za- 
kłada apelację od tego wyroku. 


N00Y 
„OGteruczny” 
Puder do TONY 


Ladniwisjący wynalazek 
paryskiego chemike-kismeiyka 


Puder do twarzy dziesięciokrotnie 
cieńszy i lżejszy niż to kiedykol- 
wiek zostało osiaznięte! Tylko pu- 
der utrzymujący się w powietrzu 
jest zużytkowany! Na tym polega 
nowy zadziwiający sposób fabryka- 
cji pewnego paryskiego chemika — 
zaadoptowany obecnie przez flrme 
Tokalon. 


Sprawia to, że Puder Tokaloń 
spreparowany wedlug oryginalnego 
francuskiego przepisu zuakomitego 
paryskiego Pudru Tokalon, przyłe- 
ga równo I gładko, pokrywając skó- 
rę Jakby niewidzialną powłoką pięk- 
ności. Wynikiem tego Jest zupełnie 
naturalnie wyglądające biękno. Róż- 
ni się tak bardzo od staromodnych 
putdrów, które nadawały wygląd 
„maquillage'u*. Puder Tokalon za- 
wiera poza tym Piankę Kremowa. 
dzięki której trzyma się -w ciągu 
8-iu godzin. W najbardziej dysznej 
sali restauracyjnej twarz Pani nie 
będzie nigdy wymagała. przypudroe 
wania, jeżeli używa Pani Pudru 
Tokalon. U schyłku przetańczonej 
nocy cera Pani będzie Świeża i po- 
zbawiona połysku, 


Na 8 miesięcy więzienie 
został skazany niesumienny przodownik 


Przodownik IV Komisariatu | przod. Maya leżą całe stosy, W 


Policji Państwowej w Warsza- | 


wie Jan May miał powierzone 
sobie kierownictwo działu są- 
owego. W związku z tym 
wśród interesantów dały się sły 
szeć użalania, iż wiele spraw 
zalega i złożone zameldowania 
nie otrzymują dalszego biegu. 

Postanowiono więc zmienić 
kierownictwo. Kiedy obowiąz- 
ki te miał przejąć zastępca, o- 


i, FLEURS 


W listopadzie 1934 r. Wę- 
dzik został aresztowany jako DE VARSOVIE 
podejrzany o kradzież. Znale- . . s 
zione przy nim 600 zł. oddano Najmodniejsze 
do depozytu sądowego. Pod- BERFUMY I 
czas przesłuchania Kropiwkoi 
Gruell pobili Wędzika w spo- WODA 
sób tak dotkliwy, że ten złożył | KWIATOWA 
zameldowanie prokuratorowi. 
Wówczas  Kropiwko i Gruell | $% 
obiecali  Wedzikowi  bezk»r Harn 
ność. Warunkiem tego było, ZE ZZ 
że w toku dochodzen'a, wyto- NAJMII SZY PODARUNEK 
czanego o pobicie aresztanta, | JA GWIAZDKĘ | 


liczbie około 1000 protokółów: 
a w księgach były one odnoto 
wane jako sprawy już załatwio 
ne. Wszczęio dochodzenie, któ 
re jednak nie wykazało, iżby 
przod. May pobierał z tego ty“ 
tułu jakieś korzyści, 


Przod. Maya postawiono W 
stan oskarżenia za niedope* 
nienie obowiązków _ służbo” 
wych. 


„Oskarżony przodownik bro; 
nił się, że miał ogromną ilość 
pracy i nie mógł na czas wszyś* 
kiego dokonać. Oprócz bowiem 
kierownictwa działu wykosy” 
wał wiele innych urzedowyc” 
czynności. 


Wezwany w` charakterze 
świadka kierownik komisariê; 
tu wystawił przodownik 
chwalebne świadectwo. 


Sędzia Czaplicki skazał przo 
downika na 8 miesięcy więzie 
nia, zawiesza'ąc wykoname - 
roku na 3 lala, 


Szczęśliwy remis w pierwszym międzypaństwowym meczu hokejowym 


Międzyrańsiwowy mecz ho- 


ce,cwy Polska — Szwecja, o- 
częsiwany z wielkim zaintere- 
"ewaniem, zgromadził na sziucz 
m iorze łyżwiarskim w Kato- 
-1gaca przeczło 3.000 widzów. 
Spolkanie zakończyło się wy 
"ton rormiccwym w stosunku 
2 (2:5, Cś1, 2:0). 
Drużyny wysiąniły w nastę- 
uących składach. 
Szwecja: Svandkerg, Person 
—nilccn, Norberg — Tuns'ro- 
cm — Vecter, Erżeberg — Carl 
cen — Anderson. 
Polska: Stogowski, Kasprzak 
—Ludwiczak, Marchowczyk — 


Wełkewsti — Kowelski, Bur- 
da — Zieliński — Kasprzycki 
(U-zon). 

Pierwsza, witana oklaskami 


Panewie I! 190 '| 


BUG 
sif męsk'ch uzyska pan, stosując 
aparat „Nr 111". Nzukową broszurę 
wysyłamy bezpłatnie dyskretnie 
„Inventus“", Warczawa, Aleje Jerozo- 
imskie 35, 


Francuzi na $ląsk 


= A ZZOZ ZZ Z 
p 


wchodzi ha lodowisko drużyna 


cdegraniu hymnu szwedzkiego, 
weszli Polacy, Orkiestra ode- 


24 publiczność. 


rozpoczęto grę. 

olacy odrazu silnie naciera- 
ją na bramkę gości i zdawało 
się, że mecz ten lexko wygrają. 

Po kilku jednak minutach gry 
Szwedzi rozgrywają się, przej- 
muią inicjatywę w swe ręce i 
mają dość wyrażną przewaśę 
nad Pola!lzami, pokazując ładną 
tre zespołową. 

W 10-ej minucie gry Siogow- 
ski, po wyłapaniu krążka, nie- 
rotrzecnie nim się kawi, ca wy 
zorzystuje przytomny Norn- 
zerg,  zdobywcjąc pierwszy 
punkt dla Szwedów. 

Po tej bramce Polacy prze- 
prowadzają kilka groźnych ata- 
Sw jednak pod bramką zawo- 

zą. 


Ffserze frentuscy walczyć keta z Ślazaksmi 


Na ostatnim posiedzeniu za- 
rządu śląskiego OZPN zaakcep 
towano warunki przyjazdu fran 
cuskiej drużyny piłkarskiej Ra- 
cing Club Strassburg. Francuzi 
rozc$rają dwa spotkania w dn. 
28 i 29 maja 1938 r. z reprezen 


tacją Śląska. 
Racing Club Strassburg —- 
jak wiadomo — należy do czo- 


| towych zawodowych drużyn 
francuskich. W tej drużynie 
gra kilku Niemców, Węgrów, 


Austriaków i jeden Polak. 


Niemcy - Finlandia 14:2 


Jedyne zxycestwo odnósł Leht nen 


W Szczecinie roześrany zo- 
Sial wczoraj wieczorem między 
szństwowy mecz bokserski 


Niemey — Finlandia zakończo- 
ny zdecydowanym zwycię- 
siwem Niemiec w stosunku 
14:2 


Jedyne zwycięstwo dla Fin- 
landii odniósł Lehtinen w wa- 
dze muszej, bijąc na punkty Kai 
fcra, We wszystkich innych wa 
$:ch zwycięstwa odnieśli Niem 


cy. Między innymi: 
Miner wypunktował Sipone- 
sz: 


Heese wygrał z Peltónenem | 


przez dyskwalifikację tego o- 
statniego w pierwszej rundzie. 
Murach odniósł zwycięstwo 
nad Suhonenem. 
Pietsch pokonał Sahlstroema 
przez k. o. w pierwszej rundzie 
Runger zwyciężył Haavisto. 


Za kul sm) sporu robotalczero 


Rożcta cy le” I] rzuza. 
_TPiiskie czasopismo sportowe 
. CUL" zamieszcza ciekawą kla 
-,lkacię najlepszych robotni- 
czych wyników lekkoatletycz- 
"jch osiągniętych w sezonie bie 
<cym na świecie. 

Jak wynika z tej klasyfikacji 
robotnicy osiągają o wiele lep- 
sze wyniki w skokach i rzutach 
aniżeli w biegach. 

W skokach i rzutach niektó- 

: wyniki są lepsze od rekor- 
tów Europy i niewiele ustępują 
tekordom światowym. 

, Biegi tymczasem są znacznie 
"absze przy czym w porówna- 
iu z ub zgłymi latami nastąpiło 
alsze obniżenie poziomu. 

_W roku ubiegłym np. na 100 

l najlepszy wynik 


Da 
a 


ewa gwiazd 


w sobotę rozpoczęły się w War- 


„Wiz znw-ży bokserskie dla po- 
kę Eniących pod nazwą „Pierwszy 
« 


k bokserski", Na 105 pięściarzy, 


ą i skaczą, niż biega ą 


na świecie wynosił 10,4 sek,, w 
roku bieżącym obniżył się o 
10,6 sek. 


Na 5 klm najlepszy tegorocz- 
ny wynik jest gorszy od zeszło- 
rocznego o 4,5 sek., a na 10 km 
nawet o całe 8 sek. Zjawisko to 
da się wyiłumaczyć, że roboini 
cze kluby na ogół mają trudniej 
szy dosięp do sal gimnastycz- 
nych i wskutek braku zaprawy 
gimnastycznej, uzyskują gorsze 
wyniki w biegach. 


Na liście uderza ogromna su- 
premacja Firów i lekkoatletów 
sowieckich. Lekkoatleci innych 
państw zajmują dalekie miejsce 
często już w drugiej dziesiątce 


robotniczy i zawodników. 


D;erwszy Krok Bokserski” 


a - Ruszczyński 


, zgłoszonych, na ringu stanęło 80, 
Pierwszego Cn'a rczegrano 14 walk, 


Na specielne wyróżnienie ; znelnóuje | 


Ruszczyński z CWS. 


szwedzka., W chwilę później po 
śrała hymn państwowy, edśpie- 
wany tzkże przez licznie zebra- 


Po powiianiu i wręczeniu dru 
żynie szwedzkiej proporczyka 


W drugiej fazie gry Szwedzi 
w dalszym ciągu przeważają. 


W tej tercji Pelacy są najsłabzi, 
szczególnie trójka krakowska, 
tóra zdawała się być przemę- 
czona. 
Poszczególni gracze operowa 


li raczej solowymi wypadami, z 
łatwością likwidowanymi przez 


Szwedów. Drugi natomiast a- 
tak poprawia 6ię z minuty na 
minutę. Najlepszym w tym ata- 
ku jest Burda. 

Pod koniec tej tercji pada nie 
zpodziewanie druga bramka dla 
Szwetów, zdobyta z dalekieśo 
strzału przez Carlsona. 

W trzeciej tercji, kiedy zda- 
wało się, że porażka Polski jest 
nieunikniona, hokeiści polscy 
niespodziewanie przejmują ini- 
cjatywę w swe ręce, zaśrażając 
często bramce Szwedów. 

Niespodziewanie Marchew- 
czyk, po ładnej kombinacji z Ko 
walskim, zdobywa pierwszy 
punkt dla naszych barw, 

Publiczność zaczyna silnie do 
pingować graczy, którzy grając 
b. ambitnie, mają teraz wyraźną 


Kontuzje „gwiazd 
CT 
lożu 

Mistrzyni świata w łyżwiar- 
stwie figurowym Cecylia Col- 
ledge upadła w tych dniach tak 
nieszczęśliwie, że zwichnęła no 
sę i odniosła bardzo poważną 
| kontuzję kolana. Nie wiadomo 


czy Colledge będzie mogła star; 


tować w ogóle w bież. sezonie. 


Podobny wypadek wydarzy! 
się byłej mistrzyni świata w 
łyżwiarstwie, a obecnej gwieź- 
dzie filmowej Sonii Henie w 
Hollywood. W czasie nakręca- 
nia filmu Sonia Henie upadła 
nieszczęśliwie odnosząc jednak 
lekką kontuzję, która nie po- 
ciągnie za sobą poważniejszych 
skutków. 


Ta przyjemność drogo 
kosztuje! 


Dzienniki amerykańskie wciąż 

piszą o fantastycznym rekor- 
dzie automobilowym ustanowio 
|nym niedawno przez kpt. Ey- 
i stona, Jak wiadomo Eyston ja- 
| ko pierwszy człowiek na świe- 
jcie przekroczył granicę 500 
| km'$. 

Dzienniki przy tej okazii in- 
formują, że koszta ustanowie- 
nia nowego rekordu wyniosły 
około 50.000 funtów, a zatem 
t 300.000 złotych. Choćby z te- 
go względu rekord nie prędko 
zostanie pobity. 


przewagę nad gośćmi, B. dobrze 
śrający w tej tercji drugi a.ak 


. , z U 
szyskuje r=rzśaione wyrówna» | 


nie przez Zielińskiego. 

Gra staje się coraz ostrzejsza. 
Silnie dopintowani przez wi- 
dzów Polacy dążą za wszelką ce 
nę do zdobycia zwycięskiej 
bramki, mimo to wynik do lcń- 
a spotkania nie ulega zmianie. 

Szwedzi, grającv dość 98:10, 
przewyższali Polaków technicz- 
nie, szybkośsią i grą zespołową. 
Okazali się oni zespciem świe:- 
nie zśranym, pozbzwioaym sta- 
bych punktów. Na wyróżnienie 
zasługuje Person i Anderson. 

Polacy zadowelili jedynie w 
trzeciej fazie, grając przez pier- 
wsze dwie {tercie słabo. U poz- 
nańczyków Kasprzaka i Zie!liń- 


skiego wyraźnie widać było 
|brak treningu. Wellzowski słab- 
szy niż zwyłue. Nizspodz ewa- 
nie dobrze zagrał Burda. Bram- 
|karz vtogowsidi mimo, że fa:al- 
ine zawinił pierwszą bramkę, 
(był dobry. W drugiej tercji przez 
parę minut zagrał w miejsce 
Kasprzyckiego Urzon, zaś w 
trzeciej tercji znów Kasprzycki 
zag'onił Purde. 

W przerwach meczu popisy- 
wali się zawodnicy śląskiego to 
warzys.wa łyżwiarsziego, mło- 
dziutka Szczepańska, wicemi- 
ztrzyni Polski Ziajówna oraz naj 
lencza polska para — rodzeń- 
stwo Kalusowie, których świet 
nie wykonany reper:uar owacyj 
nie był oklaskiwany przez pu- 
bliczność. 


Czy io sie skona? 


„LAUG6 w daszym dagu atakuje 


Przykra sprawa nielortunnego za-| —frwać dalej nie może. 


kończenia wyprawy naszych piłkarzy 
do Francji w dalszym siągu jest te- 
maiem zjadliwych, codziennych nota- 
też w potężnym piśmie sportowym 
„L* Auto", 

Od czasu ogłoszenia wyniku docho 


Nie zapomł= 
najmy bowiem, że nasze nie dcwne 
sukcesy na terenie francuskim, które 
miały tak olbrzymie znaczenie propa- 
gandowe, cbecnie „rozmieniane na 
drobne“ — zaczynają tracić swą war- 
tość I w rezuliacie mogą przynieść 


dzenia przez specalną komisję fran-; efekt zgoła nieoczekiwany, 


cuską, wspomniane pismo sportowe 
nie przepuszcza okazji, by zamieścić 
szereg przykrych uwag zarówno pod 
ae u'r "rz, jak i francu- 
Zw. Piłkarskiego. 
„9 10 aws: ... _ Wskazuje to 
wyraźnie na to, że ; L‘ Auto", które 
Ea uchodzić za pismo, zamieszczają” 
ce 


ROTY m1 
skiego 
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wyłącznie prawdziwe rewelacje 
nie zamierza ziczygnować 7e swero 
oskarżenia pod adresem klubu pary- 
skiego, „Rasing“, zarzucając ma w 
alszym ciągu niegodne metody kae 
perowania i domagając się bezlitosnej 
ary. Zrozumiałe, że przy tej okazji 
„L' Auto” systematycznie wypuszcza 
żądła w kierunku PZPN, nie mogąc 
się snać pogodzić ze stanowiskiem na- 
szych władz, ktćre jak wiadomo, sia- 
rałv się . =yską', jak naj- 
szybciej zlikwidować, 

Zcau:.ało s.g, .. 2 sprostowaniach 
nadesłanych przez PZPN da Paryża. 
smutna sprawa będzie definitywnie 
zlikwidowana, tym barczie', ze :ak 
słychać, w grę wchodziły nie tylko 
czynniki sporiowe. Ale „L' Auto" nie 
chce ustąpić z placu boju. Korzysia z 
wolności słowa i wypisuje codziennie 
zjadliwe uwagi i co na*rict=twcze. r- 
pierając się systematycznie przy swych 
pierwotnych osarżentach. 

Trudno uwierzyć, by nasi paryscy 
koledzy po piórze byli wyjątkowo 
bezwzględni w stosunku do Polasów. 
To jest nie do uwierzenia. Raczei sa- 
dzić zależy, że pismo francuskie wie- 
rzy, że walczy w słusznej sprawie. 

Cóż więc pozostaje? Przyglądać się 
obojęinie zaciekłej robocie paryskiego 
pisma może z jednej strony uwstazy- 
wać na pewność naszych władz, że 
„L' Auto“ rozwala otwarte drzwi, a z 
drugiej strony niecoirzclnie do”aje 
otuchy Paryżanom, którzy snać sądzą, 
że dalsze milczenie PZPN. jest dewo- 
dem jego... słabości. Sytuacja jest 
istotnie nieprzyjemna. Oczywiście, by 
łobv najlepiej, gdyby sprawę osfatecz 
i nie załatwiono I wreszcie nie dawano 
materiału „L' Auto". Bo tak jak jest 
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BECIE "SITNO MARIE 
IRLANDIA 
ORGANIZUJE MISTRZOSTWA 
BOKSERSKIE EUROPY 


Międzynarodowa Federacja Boke 
serska ogłasza, że mistrzostwa boke 
sersk'e Europy w roku 1939 odbędą 
się definitywnie w Irlandii, Zwiazek 
irlandzki nie zgodził się na prośbę 
Polski odstąpienia jej tych mi- 
strzostw. Termn mistrzostw został 
już ustalany. Rozśrywki rozpoczną 
się 19 kwieinia, Finaly odbędą się 
dn. 22 kwietnia 1938 r. Terenem mie 
strzostw będzie Dub!in, 


Czytajcie == 
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WESOŁE DROBIAZGI: 


i Przepyszna to moneta — złoty, 
Możemy robić nią obroty. 

Złoty to pieniądz bandzo suty 
Kto złoty ma, kupuje buty. 

Kto złoty ma, byt świetny wiedzie, 
Kto złoty ma, ten autem jedzie. 
Kto złoty ma, wypije godnie, 
Kto złoty ma, zamawia spodnie, 
Kto złoty ma, nic się nie biedzi, 
Kto złoty ma, u panien siedzi. 
Kto złoty ma, tańczy na sali, 
Kto złoty ma, ten dryndą wali, 
Ale nie znajdzie człowieka tego, 
Który by dzisiaj miał złotego. 


Porażki starych mstrzów 


ale i młody mistrz zaw ódł 


W sobotę odbył się w War- 
szawie mecz szermierczy po- 
między reprezentacją Polski, wy 
znaczoną na mecz z Niemcami 
i kombinowaną drużyną fechmi- 
strzów i starych mistrzów. 

Zarówno w szabli, jak i w 
szpadzie zwycięstwo ©dniosła 
*eprezentacja Polski. 

W szabli pokonała ona sia- 
‘rych mistrzów 10:5, poszczegól- 


ini zawodnicy zdobyli następu- 
'272ą ilość zwycięstw: Kamala 
(4), Karczmarczyk (2), Kazimie- 


rowicz (2) i jedna niedończona 
wskutek kontuzji, wreszcie Seg 
da (2). 

W szpadzie zwyciężyła renrc 
zen'acjia w sosunku 10:6, Ka- 
mala odn'ósł 4 zwycięstwa, Kar 
(wielki 2, Nawrcski 1, Szemoliń- 
sę 3. 

Zasiępujący chorego Zaczyka 


Karwicki bił się dobrze i był na 
poziomie pozostałych reprezen- 
"an'ów. 


Zawiódł jedynie nowy mis'tz 
Peiski Nawrocki, wykazując for 
-ę nieus'abilizowaną jeszcze. 

Na wyróżnienie zazługue mło 
-j zawadaik slaski Kamo, kt 
ry zarówno w szpadzie, jaz i w 
szabli, wygral wszystkie swcje 
walki, 


re“ wystąpią w poniedziałek dn. 6 
bm. w Teatrze im. J. Słowackiego. Je 
dna z najpiękniejszych i najmelodyj 
niejszych oper Bizet'a, która daje po- 
le do popisu solistom i chórowi da- 
na będzie jako trzecia premiera 
becnego sezonu. W operze tej wystą- 
pi znakomita śpiewaczka Ada Sari, 
która przybywa do Krakowa po suk 
cesach w Czechosłowacji, ulubiony ba 
ryton Eugeniusz Nossakowski, oraz te 
nor opery warszawskiej Janusz Po- 
pławski, tak dobrze nam znany z licz 
nych audycji Polskiego Radia. Partię 
Arcykapłana śpiewać będzie A. Maza- 
nek. Tańce wykona M. Mikuszewska 
i jej Zespół baletowy. 
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ADRIA: „Variette‘ 
APOLLO: „Gwiazda Riwiery“ 
ATLANTIC: „Znachor“ 


MUZEUM: „Bohaterowie Sybiru“ 
PROMIEŃ: „Król i chórzystka“. 


ADA SARI — E. MOSSAKOWSKI I 
J. POPŁAWSKI w „Poławiacżach pe- 


STELLA: „Pani minister tańczy“. 

ŚWIT: „Moje szczęście to ty“. 
SZTUKA: „Serce i szpada”. 
UCIECHA: „Władczyni puszczy, 

WANDA „Królowa Wiktoria“. 


JESZCZE CZAS SPŁACIĆ ZALEG- 
ŁOŚCI PODADKOWE 

Z dniem 34 marca 1938 r. wygasa 
termin odroczenia zaległości podatko- 
wych ulgami rozp. Min. Skarbu z 
dnia 15. kwietnia 1935 r. o ulgach 
wsparcie zaległości podatkowych. 

Po upływie tego terminu urzędy 
skarbowe mają prawo ściągania tych 
aaległości. których nie załatwiono w 
terminie odroczenia. 

Przypomnieć należy że ulga powyż 
ma przyznaje płatnikom bardzo do- 
godne spłaty w myśl rozporządzenia 
w tym okresie (do 31 III. r.) spłaty 
ma poczet tych należności podatko- 
wych pokrywają się w stosunku 150 
proc. (np. wpłata zł. 100 — pokrywa 
m. 150 zaległości) — ponadto powo- 
dują umorzenie odsetek przypadają- 
eych od  uiszezonych w ten sposób 
zalegiości aż po dzień wplaty, | 


Czerwony kir szaleje 

U goda. 9.42 w dniu wezorajewym 
Strad Pożarna interweniowała w skła- 
węgia Teofila Hylli gdzie spłonęła 
słróżówka zamieszkała praes Jana 
Bigaja, oraz Ściana drzewiana par- 
kanu od ulicy. 

Również o godz. 15.55 Straż Pożar- 
ma interweniowała ma Pl. pod Kopcem 
L 7, w mieszkaniu p. Żychowskiego, 
gdzie spłonęła paczka z węglem oraz 
powna część podłóg. 

Straż Pożarna w powyższych wy- 
padkach  ziokalizowaŁa pożar w 15 
minutach. 
= ZA 

Wczoraj wezwano Pogotowie 
Ratunkowe do V Komisariatu 
do Jana Stanisława Bzowskiego 
który będąc w stanie pijanym 
szedł ul. Limanowskiego, a po- 
trącony przez nieznanego oso- 
bnika upadł na chodnik i roz- 
bił sobie głowę. Po zaopatrze- 
niu rany przez lekarza pozosta- 
wiono go opiece w aresztach po- 
licyjnych do wytrzeźwienia się. 


a 
TYLKO w jedynej pralni 
„P E R Ł Ass 


10g 4 Pranie kołnierzyka 10 gr 


Czyszczenie ubrania 
ZŁ 3.50 
Czyszczenie sukni 
ZŁ 2— 
Centrala : Kraków, Wolnica 8 
Filia: Wrzesińska 1 


PRZYJMIEMY zdolnych kilku 
AKWIZYTORÓW za wysoką 
prowizją. — Zgłoszenia do Ad- 
ministracji „Ostatnich Wiado- 
mości Krak.“ 


Redakeja i 


QSFAFNIE WIADOMOŚCI 


KRONIKA KRAKOWA 


Sensacyjny proces 0 nsiłowane okradzenie 


skarbca Urz. Poczt. w Miechowie 
Łupem kasiarzy padłoby 80 tys. zł 


W swoim czasie głośnym e- 
chem odbiła się w Miechowie i 
w okolicy usiłowanie okradze- 
nia Skarbca Urzędu Pocztowe- 
go w Miechowie, w którym znaj 
dowało się przeszło 80.000 zło- 
tych. Mianowicie szajka zawo- 
dowych złodzieji z Krakowa u- 
planowała okradzenie skarbca, 
przyczem działała ona w poro- 
zumieniu z urzędnikiem poczto 
wym w Miechowie  Witalisem 
Krynickim, który udzielał zło- 
dziejom szczegółowych informa 
cyj o planie sytuacyjnym Urzę- 
du Pocztowego w Miechowie, a 
nadto odcisnął im w mydle klu- 
cze od drzwi prowadzących od 
skarbca, Plan działania został 
przez bandę bardzo  szczegóło- 
wo obmyślany i w dniu 4 maja 
1937 r. pojechali z Krakowa do 


Miechowa taksówką Alojzy Ku- 
kła, Franciszek Kukla, oraz 
Franciszek Skrobala i wtargnę- 
li zapomocą podrobionych klu- 
czy do skarbca, przyczym w są- 
siedztwie czekało już na nich 
przygotowane auto, w którym 
bandyci zamierzali zbiec z pie- 
lniądzmi. Jednakowoż w ostat- 
niej niemal chwili, gdy bandyci 
znajdowali się niemal już w po- 
siadaniu 80.000 złotych nastą- 
pił nieoczekiwany zwrot. Otóż 
jeden z członków bandy umys.o 
wo chory Tennenbaum, który 
obecnie znajduje się z Zakła- 
dzie w  Kobierzynie zdradził 
swoich kompanów i Policja do 
słownie w ostatniej chwili nakry 
ła całą szajkę, chroniąc w ten 
sposób Skarb Państwa od szko- 
dy. któraby wynosiła przeszło 


80.000 zł. 

W następstwie powyższego 
napadu bandyckiego w dniu 4 
grudnia br. zasiądą Witalis Kry 
nicki, Alojzy Kukla, Franciszek 
Kukla, Franciszek Skrobala, Jo 
nas Synaj i Józef Hocheiser na 
ławie oskarżonych przed Trybu 
nałem Sądu Okręgowego kielec 
kiego na Sesji Wyjazdowej w 
Miechowie. 

Trybunałowi przewodniczyć 
będzie s. o. Różycki wotując s. o. 
dr, Wydrychowski, oraz naczel- 
nik sądu grodzkiego w Miecho- 
wie, oskarża prokurator Ulik, o- 
bronę oskarżonych wnoszą ad- 
wokat dr. Bernard Pleszowski z 
Krakowa, adwokat Cichocki z 
Kielc. Rozprawa zapowiada się 
bardzo sensacyjnie. 


W przyszłym tygodniu rozstrzygnie Sąd Najw. 


o rozprawie przeciw Doboszyńskiemu 


Do izby karnej Sądu Naj- 
wyższego wpłynęło kilka to- 
mów akt głośnej 
Adama Doboszyńskiego w spra- 
wie zorganizowania najazdu na 
Myślenice. 

Na posiedzeniu niejawnym 
rozstrzygnięty będzie w począt- 


PC nadchodzącego tygodnia 


którego obowiązuje sądownic- 
two przysięgłych. 
W myśl obowiązujących prze 


Ina sądu właściwego 
wniosek o przeniesienie proce-| następuje, bądź na wniosek są-; 
sprawy inż. j su z sądu okręgowego w Krako-| du, w którym sprawa się toczy, 3 
wie do innego sądu, w obrębie | bądź na wniosek pierwsaego pro, """iA ma 


RZECZOWO 


kuratora Sądu Najwyższego, 
gdy zachodzi potrzeba zapew- 
nienia prawidłewege wymiaru 


pisów procedury karnej, zmia-sprawiedliyyośgh 


Dwa napady bandyckie 


w Województwie krakowskim 


W sobotę na terenie woje- 
wództwa krakowskiego zanoto- 
wano dwa napady  bandyckie. 

Przed południem na drodze 
w Ostrówku pow. Mielec został 
napadnięty mieszkaniec Świer- 
czek Jan. Napastnik ugodził ki- 
jem w głowę swą ofiarę, a kie 
dy Świerczek stracił przytom- 


| ność, bandyta zrabował mu 100 
zł., poczem zbiegł. 

Dochodzenia policyjne usta- 
liły już nazwisko sprawcy, za 
którym wszczęto pościg. 

W Sieprawiu pow. Myślenice 
około godziny 23 trzech bandy- 
tów wdarło się do mieszkania 
Anny Leśniak. Napastnicy stero 


|ryzowak domowników i zażąda- 
li wydania pieniędzy. 

W pewnej chwili służąca Le- 
śniakowej zdołała wybiee na 
dziedziniec i wszczęła alarm. 
| Bandyci słysząc zbliżającą się 
i pomoc zbiegli nie zrabowawszy 
|niczego, Pościg w toku. 
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10 dzień sensacyjnego procesu 
o nadużycia w T-wie Zaliczkowym w Chrzanowie 


Lustrator Popławski pociągnięty do odpowiedzialności 


W dniu wczorajszym w gło- 
śnym procesie o nadużycia w 
Tow. Zaliczkowym w Chrzano- 
wie zamknięto przewód sądowy. 
Jako pierwszy świadek  zezna- 
wała Józefa Matusińska, która 
całe swoje oszczędności uloko- 
wała w Towarzystwie. Świadek 
ten zwraca się do osk, Dziuby 
czy nie zwróciłby jej pieniędzy, 
które sobie przywłaszczył. Os- 
karżony Dziuba wstaje i rozkła 
dając ramiona oświadcza. — 
Wszystkie pieniądze przegra- 
łem, nic mi nie zostało więc nie 
mam z czego zwracać. 

Sensacyjne oświadczenie zło 
żył prokurator w sprzeciwie 


pod „Zdolni*. |swym do wniosku obrony o do- 


łączenie do akt sprawy listu lu- 
stratora Popławskiego ze Lwo- 
wa. Sprzeciw swój prokurator 
dr. Ojrzanowski poparł listem, 
Eg mu przez sędziego 
i śledczego dr. Resdorfa z Krako 
lwa, w którym donosi mu, że 
wszczął Śledztwo przeciwko lu- 
stratowi Popławskiemu z powo- 
du nie ujawnienia nadużyć, a 
nawetwydania pochlebnej opinii 
o dyrektorach mimo przeprowa 
dzonych licznych kontroli, któ 
re winny były wskazać defrau- 
dacje. 

Wniosek o dołączenie do akt 
listu lustratora został przez sąd 
oddalony. 

W tym miejscu przewodniczą 


cy ogłosił zamknięcie przewodu 
sądowego i jednocześnie przer- 
wał rozprawę do dnia dzisiej- 
szego. 


NIEUDAŁY WYSTĘP 
ZŁODZIEJA 


Horak Kazimierz, lat 24, ro- 
botnik, zam. w Woli Duchackiej 
i Filipowicz Marian, lat 25 robo- 
tnik, zam. w Woli Duchackiej 
obaj za kradzież z wozu jednej 
paczki z płótnem wart. 488 zł. 
ną szkodę nieustalonego właści- 
ciela, towar odebrano i zdepono 
wano w IV Komisariacie przy 
uł. Grodzkiej L. 65. 
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KRAKOWSKIE OSTY. 


DZIADUJĄCY 
ŚWIĘTY MIKOŁAJ 

Tak, tak — czasy się zmieniają. Z 
roku na rok inaczej. Dawniej święty 
Mikołaj to był ueiechą dła dzieci. — 
Niósł im upominki, radosną niespo- 
dziankę i uśmiech serdeczny. I dobrze 
było. 

A dzisiaj role się zmieniły. Zach- 
ciało się Świętemu  staruszkowi od- 
miany. Otoczył się więc aniołami i 
starym poczciwym diabełkiem z rós- 
gą, ale i całym teatrem miejskim f 
wśród uciechy gawiedzi ulicznej oraf 
owych komediantów — poszedł że- 
brać. 

Podobno na pomoce zimową. 

Qn zapewne nie, ale inni zapomnie 
li o tym, że nie wolno sobie kpić £ 
biedoty, bo to, że ktoś jest bezroboć 
nym, to nie zasługa i nie okazja, aby 
pani Irma, tą sama, która grała osts- 
tnoi „Królowę Mórz“ prezentowało 
publice z intencji tej mikołajskiej po- 
moey zimowej swoje smukłe chłopie 
ce nożęta... 

I nie powód, aby p. Czesiek ten co 
grał główną rolę w „Trzecim walca 
Zuzanny“ wystroił się w groźnego 
szlacheiurę i pysznił się urodą a 2 
Greta Valanty, 

Bezrobotny to klęska narodu i kaś 
dy grosz wydany na ulżenie ofiarom 
tej klęski to cichy obowiązek spole- 
ezeństwa, ponieważ grosz taki mera 
gorzko boli. Pocóż więc ezynić z fe- 
go różne Szopki i kpłnki. 

A po drugie nie wołne zaieksatałcać 
starej raewnej legendy o dobrym wie 
tym kikełaja, którego nagle uczysół” 
| aa żebrakiem. 

To mie tylko łe niesmaczne, sic 
wartaloby, aieby tem święty 
| abdzielil ucacstatków takleh szop 
takimi aatentyczaymi cóngami, be © 
to w rupsłnaści. 
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U 
gors 


|Przeczystetająca g 
„IGMANDI 


de aabycia w aptekach i drogueriad> 


EFEKTOW PTE _| 
DO wiadomości władzom 


szkolnym. N: 
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